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Uroczystość kościuszkowska.
Dziś gród nasz święci setną rocznicę po

gromu Moskali pod Raoławicami przez naczel
nika ludu r olnego Kościuszkę. Gdziekolwiek ży
je jakaś polska dusza, to musi ją ogarnąć uezu- 
oie rzewne i bolesne na m yśl, że w roku bie
żącym przypada także rooznica klęski Macie- 
jowickiej. Ileż w tych dwóch rocznicach radośoi, 
i boleści zarazem! Pierwsza przypomina jasne 
ohwiie w życiu n&szem, o-tatnia początek stra- j 
sznej niewoli, krwawych klęsk męozeństwa ca
łego narodu. Kto policzy ilu to na-izych bojo w - ! 
ników położyło kości za ideę odzyskania n ie-j 
podległ-śoi od dnia przysięgi Kościuszki? iłu j 
ich zginęło w powolnej katuizy więzień, i lu ! 
na rusztowaniach lub w eybirskich stepach 1 j 
tajgach? ilu na obczyźnie, na tułaotwie strawił; 
nnutek i tęskcica nieuleczalna? Kto peliozy ‘ 
ciche łzy matek, żon, sió tr i córek, przepła
kane w tem ferwawem stuleciu? |

Radr śó tem większym jaśnieje bla ddem, 
jeżeli odbija od cienia b leśoi. Tak i my, ska
zani na cierpie da przez wiek cały, z lubością 
zwracamy się do tyoh chwil, k óre jakiemś 
żywszym tętnem poruszają na-ue serca, które 
nam dodają otuchy na przyszłość. Z tsgo-to 
powodu myślą zawsze zwracamy się do naj wię
kszego z naszych bohaterów ostatniego stulecia. 
Dzisiaj, w sto lat po jego świetnem zwycię
stwie, unia to nasze rozbrzmiewa radością, przy
brało świąteczną szatę, przystroiło się, jak ja j 
stać było, a wrzysoy złączyli się, aby wspólnie 
uczcić pamięć patryoby, który połączył wszyst
kie stany w jeden naród. Myśl jego ucieleśnia 
się, dziś po długiej, mozolnej pracy nad ludem 
braci starszej, lu l ton poozułsię polskim i pra
gnie wolności Ojczyzny, a z oburzeniem od
piera od siebie podszepty złych i podł>ch agi 
tatorów, k.órzy chcą w nim zaszczepić niechęć 
i zezdr< śó do starsisej braon R  icznica dzisiej
sza, jako pierwszy przykład dzielnej walki ludu 
z* Ojczyznę, powinna nas napełnić otuchą j 
z ufn- śsią w sprawiedliwość Najwyższego Pana j 
Zastępów wyszlijmy do stóp Jego Tronu gorącą 
modlitwę: „Ojczyznę, wolność, racz nam wrócić
Panie!"

Gdy wielki wódz nasz przed stu laty pro
wadził do boju zastępy walecznego ludu, znaj
dowali się w szeregach bojowników chłopi z 
nad W isły i B u gu ; Mazur szedł obok Rusina, 
obaj zgodnie przejęci jed ą świętą myślą, wal
ką o wolność ojczystej ziemi.

Dziś lud ruski me bierze udziału w ogól
nej uroczj stośoi. Chociaż przywiązany do ro
dzinnej - ziemi i nie wrogo usposebikny d ii 
swych braci Polaków, jednak usuwa się od ob
chodów narodowych, bo go zbałamucili agita
torowie, własne, a n e jego dobro mający na 
oko, bo wmówili weń, że jeot narodem odręb
nym od polskiego i że z nami ręka w rękę iśó 
nie powinien.

Dziś we wszystkich świątyniach polskich, 
we wszystkich polskich miastach i wsiach kra
ju naszego święcą uroczystość narodową, w 
cerkwiach i siołach ruski h na polskiej ziemi— 
głu ha ci3za.

Pogodę mamy przedawnia piękną. Słońce 
blaskiem swojem złoci całe miasto odświętnie 
przybrane. Już od wczesnegj ranku ulice zaroi
ły tię tłumami publ czności; o godzinie 6 ram 
odezwał się z wieży ratuszowej hejnał, zapo
wiadający dzisiejsze święto pociech, kapela Har
monii przybrana w strojne mundury poi kie, 
maszerując przez ulice m asta, odegrała pobudkę.

Już w Rynka przyłączało się do orkiestry 
„Harmonii11 1 koło BtOO publiczności a kiedy 
orszak, stanął wreszcie na rogn ulicy Kościu
szkowskiej i Trzecugo Maja, wzrósł co naj
mniej do 10.000. W t: m miej cu zatrzymała 
się „Harmonia11, zagrała wiekopomną pieśń 
„Jeszcze Polska me zginęła0 a masy publi
czności, b iz  żednej komendy odkryły głowy 
i odśpiewały pełną piersią ten hymn życia.

Pochód następnie, skręciwszy daleko aż na 
Zielone i ulicę Zyblikiewicza powróoił przed 
Rstusz.

Około godziny 10 ponownie poczęła się 
gromadzić publiczność w Rynku, tym razem 
tak gromadnie, że trudno się było przecisnąć. 
Wszystko odświęt ‘ io ubrane, połyskujące we 
wspaniałem słońcu wiosennem. Po nad głowami 
zebranych po wiewały z licznyoh domów przy
strojonych chorągwie i sztandary.

Z uderzeniem godziny 10 począł się po
ruszać pochód, który od Ratusza miał podą 
żyć do Katedry. Stopniowo rozwijał się on, 
aż wreszcie zwięzłym pierścieniem opasał cały 
Rynek. Straż obywatelski', wybornie zorgani
zowana i dzielnie spełniając*’ swe zadanie, 
utrzymywała porządek, który w najbardziej 
nawet błahy sposób nie został nigdzie naru
szony. Lwowianie dali nowy dowód swej kar
ności i poczucia obowiązku!

Pochód rozpoczął pluton straży oohotni- 
czsj, dalej postępowało rękodzielnioze stowa
rzyszenie „Skała" za sztandarem, za niem 
dwanaście oddziałów sokolich za sztandarem 
na czele. Prowadzili je : dzielny Durski,'cho
rąży Krzyżanowski i dr. Dziędzielewioz. Taż 
za „Sokołami" postępowały panie szóstkami 
uszeregowane w liczbie 400. Kontusiki, barwne 
ozapeczbi i inne oznaki narodowe, urozmaicały 
ten oiszak.

Za Polkami zwartym mu ern stanęli re
prezentanci młodzieży polskiej wogóle, niosąc 
na czele swern sztandar, który, sprawiony w 
m ace 100-nej rocznicy 3 maj t, i złożony w mu- 
zouin Osolińskioh, w razie uroczystych obcho
dów przechodzi na chwilę w ręoe młodzieży i 
przyświeca srebrnym orłem wyszytym na 
jednem swem licu, a N. P. Częstochowską na 
drugmm licu. Za młodzieżą postępowało „K ół
ko pedagogiczne" nauczycieli, z kursów miej
skich przemysłowych, dalsza częśó korporacyi 
ze sztandarami, orkiestra „Hannomi," przygry
wa ąca patryotyozne pieśai, „Towarzystwo 
strzeleckie" z p. Pl&towskim jako królem kur
kowym na czele, Rada m asta Lwowa, repre
zentanci szlachty polskiej, których wiódł hr. 
Wojoieoh Dzieduszycii, ks. Czartoryski i inni, 
„K oło literackie", reszta korporacji ręko
dzielniczych ze sztandarami, po których wy
nurzyły się z mas publiozuośoi prowadzone 
przez pp. Zielonkę i dr. Kulczyckiego repre- 
zentaeye „Kółek rolniozyoh".

Przodem szli młodzi krzepoy parobcy w j 
krakuskach i charakterystycznych strojach lu
dowych. Postępowali ostrym żołnierskim kro- 
kiem, jak kosynierzy kościuszkowscy, za nimi 
p>rUóA -wieśniaków, wieśmaozeb 1 do setk. 
wiejskiej dziatwy szkolnej.

Pochód zamykał znowu pluton straży o - : 
gniowej ochotniczej. Obszedłszy dwukrotnie 
Rynek do okoła, skierował się pochód do kate
dry. Część tylko orszaku uroczystego zdołała ; 
się pomieśoić w kośoiele, większość musiała 
pozostać na ulioy.

W  katedrze, przed głównym ołtarzem, na 
którym rozpięto całun z białym krzyżem, wznie
siono wspauiały katalalk. Około niego stanął 
las sztandarów korporaoyjnyoh. Uroozystą mszę 
żałobną za poległych pod Racławicami cele
brował ks. infułat Zabłocki. Po nabożeństwie 
powrócił orszak przez plao Maryaeki i ulicę 
Halicką na Rynek.

W  katedrze ormiańskiej odprawił nabo
żeństwo sam arcybiskup ks. Issakowicz, a 
u 0 0 . Dominikanów administrator parafii 
ks. Jankowski. Równocześnie cdbyły się uro- 
ozyste nab-.żeń twa w kośoiele ewangieiiokim 
i w tamplu izraeliokim.

Z kościoła pocuód w tym samym, co wy
żej porządku, podążył ulicą Tbatralną, placem 
Maryaek m, Halickim i ulicą Halicką do ra
tusza, gdzie w wielkiej sali miało się odbyć 
uroczyste zebranie. Ratujz przystrojony w zie
leń i kwiaty.

Sala ratuszowa odświętnie przybrana, 
zgromadziła w sobie moóstwo gośoi. Miejica

na galeryaoh zajęły panie, w sali zaś zgroma
dzili się repcezentauoi doohowieństwa, władz 
autoncmioznyoh itd. Pierwsze miejsca zajęl ks. 
arcybiskup Issakowicz, 1 marszałek krajowy ks. 
Sanguszko, członkowie ” Wydziału krajowego, 
członkowie Rady miejskiej, dyr. Towarzystwa 
zaliozkowego, Tow. strzeleckie i t. d,

Zebranie zagaił JE. dr. Smolka. 1 Dziś 
czoimy — rzekł — jedną z najpiękniejszych 
postaoi w historyi naszego narodu. Obchodzimy 
zaś jego pamięć w dniu 4 kwietnia, w dniu 
setnej rocznicy bitwy racławiokiei, która to
czyła się pod hasłem: wolności, równoś ii i 
braterstwa i w której lod nasz po raz pierwszy 
brał udział. W ynik osfcal-ecenj tej rozpaczli
wej wojny nie odpowiadał szlachetnym zamia 
rom Kościuszki, znękany tem udał się na 
tułactwo.

Mowę swą zakończył dr. Smolka gorącem 
życzeniem zwróoonem do młodzieży, aby ona, 
czcząc pamięć Kośoiuszki, wstąpiła w jego ślady 
i przyswoiła sobie cenne jego cnoty.

Z koloi zabrał głoi , W ojciech hr. Dzie- 
duszyoki:

„Czoimy dziś Koś sinszkę -  rzekł — któ
ry jah drugi Piast wprowadził dzieje nasze na 
nowe tory i który po raz pierwszy zvwezwał 
cały nuród i.mieszczan i kmieeiów w sukma
nie 1 żydów do obrony wspólnej Ojczyzny. 
Czoimy go dziś nie za t , że wygrał kilka Bi
tew, bośmy mieli takioh wodzów wiele, którzy 
sławę oręża polskiego roznosili daleko po za 
granice, którzy w obcych stolicach bywali jako 
pogromcy — cz :.imy * go ' dla teg >, że on 
pierwszy wtedy, gdy Polska c>iła zdawała się 
być uśpioną, kiedy się zdawało, że bez wszel
kiego oporu damy rozebrać naszą Ojczyznę, 
że nie będziemy bronić naszych progów, po
rwał za broń i przypęmn:ał wtedy, że za Oj 
czyznę należy daó życie."

Prześliczną tę m rwę nagrodzono hucznymi 
oklaskami, poczem chór „Eoha" odśpiewał 
piękną kantatę p. St. Niewiadomskiego. Na 
tem zakońozyło się uroczyste zebranie w Ra
tuszu.

Przegląd polityczny.
LWÓW 4 kwietnia.

Belgijski pomysł rozdziała mandatów pc- | 
selskioh w ten sposób, iżby nawet stosunkowo 
bardzo małe mniejszoś i miały w parlamencie 
swych przedstawicieli, pedobsl się w Europie 
wszystkim nowym stronnictwom, które dopiero 
się wybłuwają ze skorupy takich lub owakich 
doktryn, & choć ów pEnij jł  w sanmj Belgii 
nie znalazł uzaauia i był powodem przesilenia 
gabinetowego, jednakże za nim prawdopodobnie 
rozwinie się agitaoya, która być może kiedyś 
będzie święciła zwyoięstwo. Z tego względu, 
a także dlatego, że ów pomysł tam przez się 
jest bardzo ciekawy, uważamy za właśoiwe 
przedstawić go czytelń kom.

Gabinet Bsernaerta, który swój projekt 
p ;zypł«cił dymisyą, wychodził ze słusznego 
w zasadzie założenia, że niedorzecznością jest 
akie urządzenie, przy którem połowa głosów 

plus joden znaczy tyle, co wszystkie głosy, a 
połowa minus jeden znaczy tyle, co nio, przy- 
ozem jeszcze ta pierwsza połowa korzysta 
przez szereg lat z tej siły, jaką daje jedno
myślność opinii wyborców, czyli że p-zemawia 
w imieniu tych, którzy właściwie są przeciw
nego zdania. System konstytucyjny, oparty na 
głosowaniu, rzeczy w. ście tworzy tę niedorzecz
ność, ale to wica systemu, który można prze
rabiać w nieskończoność, & jednak nie usunąć 
z mego tej wady. Duś razi niesprawiedliwość 
podziału oddanych głosów na połowę i lepszym 
wydaje się podział ich na trzy, na cztery itd 
części. Gdy już ludzie z tem się zżyją, to 
pooznie ich razić ten podział tak samo, jak 
dzisiejszy i w tedj zażądają dzielenia giosów 
na mniejsze ułamki, a będzie tak szło w nie
skończoność, aż do zupełnego absurdu. Byłoby

system, oparty 
naprzjkł&d na

tedy może właściwiej zmienić 
na głosowaniu, na jakiś inny, 
przedstawioielstwo “  zawodów, przynajmniej 
warto ead tem pomyśleć, ' ale ludziom zawsze 
trudno zerwać z utartą drogą, zawsze wolą 
oni półś"odki. Leoz przypatrzmy się tej kom- 
binasyi belgijskiej, którą nazwano prop >rcyo- 
nalnym systemem.

Przedewszystkiem, to, co było prawem, 
zmieniał projekt Beernaerta na obowiązek, bo 
skoro miały być uwzględniane wszystkie 
mniejszości, to potrzeba było, aby, głodowanie 
dawało - zupełnie wierny obraz usposobienia 
kraju, a zatem projekt Beeraaeria postasawiał, 
że każdy Belg m u s i  głosować i za niedopeł 
sieuie tego obowiązku bez wtżuyoh powodów 
będzie karany za pierwszym razem grzywsą| 
do trzech franków, za drugim — grzywną do ' 
15-tu franków, za trzecim również grzywną, a 
nadto przybiciem jego nazwiska r>a r gach uiic, 
za czwartym — utratą prawa wyborczego i 
wybieralności na lat dzies'ęó i orzeczeniem, że 
nie może piastować żadnego publicznego urzę
du. Akoyą wyborczą cddawsł projekt w ręce 
sądów. Prezydenci okręgowych trybunałów 
mieli być preze-ami komitetów wyborczych. 
Procedurę ustanowiono taką, że prezes komi
tetu odczytywałby nazwisko wyborcy, woźny 
wykrzykiwałby to nazwisko, poozem wyborca, 
zbliżywszy się do stołu, otrzymywałby od prezesa 
kartkę, na której sam musiałby napisać swych 
kandydatów, poczem , złożywszy tę kartkę, 
rzucałby ją do urny. Tak byLby, gdyby przy
szło do wyborów, jednakże projekt wprowadza 
taką rzecz nową, że przy pewnych okolicz
nościach wybory są zbyteczne. B y ł.b y  t i mia
nowicie w następujących wypadk-ch.

W yborcy mają prawo zalecać swych kan
dydatów. Uaładają oni ich listę, pod nią sa
mi się podpisują i arkusze te przedstawiają ko
mitetowi najmniej na ośm dni przed w ybo
rami. Jeśli okręg wybiera jednego, dwóch, 
albo trzech posłów, to psd listami musi być 
najmniej sto podpisów, jeśli ztś wybiera wię- j 
oej posłów, ., to pod każdą listą wystarczy 
pięćdziesiąt podpisów. Te listy mu zą b jó  we 
wszystkich gminaoh ogłoszone na rogach u 
lio przez dni ośm. Otóż jeśli nikt me zapro
testował przeciw tym kandydatom i jeśli oni 
oświadczyli, że wybór przyjmą, to w osta- i 
tnioh pięciu dniach przed wyborami już nikt i  
me ma prawa stawiać nowych kandydatów, t 
lecz musi wybierać między tymi, którzy są 
na listach,a jeśli na tyoh listach jest tylso tylu 
kandydatów, ilu okręg wybiera posłów, to i 
głosowania nie trzeba, leoz wprost w dzień 
wyborów prezes - konuueou ozuajuiiu, żo uio 
wniesiono żadnego protestu, a zatem kandyda
ci są wybrani.

O wiele trudniejsza sprawa, gdy po
stawiono więcej kandydatów na listacń, niż 
okręg wybiera posłów, albo gdy wmesuno 
protest przeciw którejkolwiek J ście. W tedy 
wybory muszą się odbyć, a . każdy wyborca 
ma prawo pisaó na swej kar cę Kandydatów 
z różnych list i tyle tych kartek rzucić do 
urny, ile głosów posiada, więc jedną, dwie, 
albo trzy, gdyż, jak wiadomo, uchwalono już 
system piuralny, dający jeden głos wyborczy 
każdemu Belgowi, nadto zaś nieatórym jeszcze 
jeden, albo nawet jeszcze dwa głosy. W ybor
ca może przytem „specyalnie zalecać" tego 
lub owego kandydata i to zaznaczyć podkre
śleniem jego nazwiska na kartce, co później, 
w razie równości głotów, danych na dwóob 
kandydatów, posłuży do określenia, który z 
nich został wybrauy. Jeśli pomimo tego po
wstanie wątpliwość co do pierwszeństwa kan
dydata, to znaczy przy równości głosów i 
równości liczby zalecających kresek pod na
zwiskiem, decydować powinno miejsoe, ra 
którem na kartce kandydat jest zapisany, a 
zatem naprzykład, jeśli jeden jest zapisany 
sto razy na pierwszem miejscu, trzysta na 
czwartem, a dwieśoie na szóstem, drugi z&ś 
trzysta na pierwszem i trzysta na piątem, to

Długość dnia g. 12 m. 50 
Przybyło dnia od wezoraj 2 sa.

ten drugi jest wybrany. Dodać należy, ża 
najmniejszy h?ąd na kartce w pisowni na
zwiska, w liozbie kresek zalecających, do któ 
rych wybór a ma prawo, w liczbie kandydatów, 
których wyborca musi na sw6j kartce wypńaó 
tylu, ilu okręg wybiers, wreszcie każde prze
kreślenie nazwiska, keżde . zamazanie i t. d. 
unieważnia całą kartkę Już z tego widzimy, 
jak ogromną pracę będzie przedstawiało każde 
skrutynium. Ale to jeszcze nie wsz stko.

Oczywiście większość wyborców będzie 
głosowała wprost na jakąś jedną lic tę kandy
datów, bo w takim razie zamiast mozolnego 
wypisywani nazwisk na kartce wyborowej, 
prawo pozwala napisać na niej peproatu nu
mer listy, 00 d!a niepiśmiennych ludzi jest 
wielkiem ułatwieniem. Otóż w urnie ; może 
się znaleźć mnóstwo naj ozmeńtszysh list, sko
ro każda jest ważną, j ś'-' ma tylko sto, albc 
pięćdziesiąt zalecających p op isów  Któreż li
sty brać podczas sksutyuiaisi pod rozwagę?
A to jest rzecz wrżna,* bo pgaoęjkż idzie o to, 
aby wszystkie p ważne mntejs-< śoi były  u- 
względc.ione. Więc. r |-ckt ta? postanawia. 
Gdzie się wybiera d óch p słów, tam na listę 
musi paść najmniej dwie. p ąt głosów wybor
czych ; gdzie się wybiera trzech posłów, tam 
wystarczy trzeńa część wszys kich głosów ; 
gdzie oztfc ech, pięoiu lub sześciu — tam 
czwarta część; gdzie ed siedm'u do dwuna
stu — tam piąta część; a gdzie więcej niż 
dwunastu (są okręgi miejskie wybierające i8) 
tem część szÓ3ta. Która lnta, otrzymała pod
czas wyborów mniejszą liczbę głosów, niż 
powinna otrzymać podług tej skali, ta 
przy skrutynium odpuda, ale przytem trzeba 
jeszcze powybierać z tyoh odpadłych list 
owych kandydatów, na których głosowano 
imiennie karkami, trzeba także wynotować 
tych kandydatów, któryoh nazwiska są na li
stach przyjętych, ale znowu nie ma ich na 
kartkach, bo to właśnie może uczynić, iż 
oi kandydaci nie otrzymali potrzebnej licz
by głosów. Widzimy z tego, jakie-to bę
dą moskońozone raohnnki! Ale 1 to jeszcze 
nie wszystko.

Może bowiem się zdarzyć, ża na żadną 
listę nie padła potrzebna (minimalna) lioęba 
głosów podług skali podanej wyżej. A lbo może 
się zdarzyć, że na którąś jeduę padło ich tyle, 
jednakże wszystkie razem dopuszczone listy nie 
przedstawiają połowy gbsów  wyborczych w 
okręgu. W  takim razie biorą się i te listy, k<ó- 
re odrzucono z początku, jako nigmająoe rnini- 
m&lnsj podanej wyżej liczby giosów. Bierze się 
n ijpierw ta lista, na którą suosankowo głoso
wano n&jliosniej, potem najtępm* i t. u. dopóki 
suma głosujących na te listy nia wyniesie po
łowy wszystkioh wyborców w okręgu.

Tak końozy się historya z listami, zaczy
na się druga. Oczywiście, na każdej liŚ3ie w y
pisano tyle kandydatów, ile okręg wybiera po
słów. Jeśli uważać, ża wybrani są oi, których 
lista otrzymała najwięcej głosów, to mniejszo- 
śoi nie będą miały swych przedstawicieli w p .r- 
lame mie, a przecież właśnie & to idzie, aby ich 
miały. Trzeba zatem z każdej listy, dopu-.zcio- 
nej do skrutynium, wziąć po pa ę nazwisk. 
A  zatem, po ileż wziąć tyoh nazwisk i kr.óre?

Projekt Beernair.a przepiłuje taką mani
pu lację : Trzeba zliczyć wszys .kie głoiy, odda
ne na lis^y, które dopuszczono d j  skrywaniun, 
i otrzymaną cyfrę jodzielić przes tyle, ile po- 
stdw wybieia uk:ęg, więo w jednem miejscu 
przez dwa, w iuntm przez trzy, jeszcze w in* 
nem pizea cztery i t. d. cż do cśmnastu. Otrzy
many iloraz pokazuje ile wypsdio głetów na 
j den maudafc. Oióż teraz trzeba wyrachować 
ile razy La liczba &k>sów, przypadają a na je
den mandat, zawiera się w pierw, zej liście i 
tyle na tę lis ę jad io  mandatów. To samo robi 
się z listą drugą, potem z trzeć ą i t d. dopó
ty, dopóki me są rozdzielone wszystkie man
daty, którymi okr^g rozporządza. Gdy się teu 
podział sk.ńczył, wów-jaas re zta list, idu ć 
przyjętych do skrytun um, odpad -.
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Wincentego lur- Łosia.

(Ciąg dalszy),
XI.

Ludwik spał jeszcze w swoim pokoju, a pan 
Aitur palił fajkę, popijając mocną h rbatę.

Był zmęczony i przygnębiony moralnie, 
bo też nie wiodło mu się rzeczywiście. Sam 
porównywał siebie do owego koma, którego 
widział kiedyś na wsi, ohodząoego w dawnego 
systemu kieracie. Komsso, po&ryte potem i pia
ną, wciąż dreptało, a desXa pod niem wciąż się 
zapadała. T a k ! on był od kilku tygodni ta
kim koniem. W ysilał się n& pomysły, działał 
i  stał wciąż w miejscu. Teraz p Araebo/rał do
wiedzieć się, co między Ludwikiem a jego go- 
łąbecz ą wczoraj zaizło, a zaraiem bał się lej 
Wiadomości, która mogła mu odebrać wszelką 
otuohę. Dotychczas me rozumiał przeszkód; 
teraz napotyKał je w najważniej,-ząj dia siebie 
sprawie, bo iak się przejął swoim planem, Lak 
związał z nim widoki własnej przyszłoś I, że 
już nie wystarczało mu to wyg. dae, pióżaia- 
oze życie, które sobie urządził. Cticiał je ł:a' 
pełnić, a do tego celu, zdawało mu się, że po
trzebuje niezb.dnie „gołąbeczki", jaao bliskiej 
powinowatej i żony ostatniego Czajskiego, 
a przyszłej matki dalszych rodu pokoleń. 
W  rozpieszczonym sybarycie budził się poto
mek ludzi, których krew rycerska pędziła na 
Tatarów i Szwedów; on wicrzyi w tę kr^w, 
wierzył w n ą zawsze, a dziś silniej, niż kie
dykolwiek.

Spojrzał na zegar i pi ruszył głową z nie- 
sadowolnieniem. Yt skazówki wolno się poruszały.

Pan Artur pragnął szybkiej akcyi, bo tylko 
ona mogła go  wybawić z ambarasu. Tu spał 
skompromitowa ły Ludwik, którego chciał że
nić ; ,am w hotelu Europejskim rozgościła się 
okłamana przez hrabiego patii W alcrya; tam 
u Bolsaich płakała „gołąbeczka", a tam znowuż 
u siebie w domu wściekała się pani Karolina.

Był w „opałach". Oszukiwał zwodził, m y
dlił i w koń m mógł się narazić na grubą 
awanturę. Na j go to sumienie spadały łzy 
Marioli. Jemu mógł robić wyrzuty ośmieszony 
Ludwin. Jego mogła napaść pani Walery a 
1 zjoźrzio „od osiatmcn".

Wtem drzwi się uchyliły, i stanął w nich 
Ludwik w szlafroku 1 z fajką o długim cybuchu.

— Doskonale tu u oiebie ! —  zawołał — Ł óż
ko sztuczce z kaiftpy wyborne., kawa w y
śmienita, jakiej od śmierci babisi me piłem, 
a umarła temu lat trzydzieści, co?

— Trzydziiśoi! — potwieidził hrabia.
— Cicho... dywany... cybuchy wonne i aie 

n o«e , tytoń nu suchy 1 niemokry, prześciera
dła nitgruba i nie śliskie, kołdra nieciężka 
a ciepła, służba usłużna a me nudna, piece 
grzeją.e a nie rozpalone. Idealnie! Ty masz 
talizman komfortu. Jeśli się kiedy ożenię, to 
mi wszystko urządzisz.

Hrabia był już rozbrojony. Kuzyn pogła
skał go po najczulszem miejscu jego duszy 
i ciała. Przygląuał mu się, czy mówił seryo, 
czy też pochlebstwem ohoiał uśmierzyć spo
dziewany 1 słuszny gniew.

— Jeśli herbata bęlzie taką, jak kawa, — 
mówił Ludwis, — jeśli śniadanie będzie takie, 
jak noc, to tu żyć tylko 1 umierać u ciebie.

Hrabia ożywił się.
— H a? A  co ?  dobrze c i?  w ygodnie?
— Powtrrzam : idea nie !
— Birbaneie !
— Ozy uważałeś tę małą wczoraj ?

Pan Artur zrazu nie wiedział, o kim była 
mowa, ale połapał się wkiótce.

— Uważałem.
— PodobGa i i  się?
— Podobała. Podobna do trufli...

Porównanie było tak trafne, iż obaj śmiać
się zaczęli.

Służący rów nocześn ie wniósł ta:ę z kipią
cym samowarem, a herbata zaparzona napeł
niła pokój odurzającym zapachem.

Lody zostały przełamane.
Hrabia Artur, pyknąwszy z fajki, zaga

dnął kuzyna:
— Za chwilę muszę się wziąć do naprawie 

nia tego, coś wczoraj popsuł. Może mi ze- 
choesz powiedzieć, coś wypłatał?

— Dalibóg nie pamiętam, odparł Ludwik 
z miną, niezupełnie wzbudzającą zaufanie. — 
Przecież do mnie pretensyi mieć me możesz ? 
Dolewałeś mi szampana, a wiesz, że to wino, 
dobrze zamrożone, dopiero po kilku gouzinaoh 
działa.

—  Sądziłem, że ci doda animuszu.
— Nie było potrzeby. Należę do tyoh ludzi, 

00 to, ponnięci w pewnym kierunku, jak na
kręcone zabawki, poty biegną prosto, doróki 
sprężyna działa. Ty jesteś dla maie sprężyną... 
Zgodziłem się, poddałem, lecę..

Słowa kuzyna napełniły hrabiego rozkoszą
— W ięo — rzekł rozpromieniony —  będz;esz 

zabawką do końca, a ożenię ciebie, zobaczysz.
— Ależ będę, ozem zechcesz. Prueoież tylko 

przez posłuszeństwo ożenić się mogę.
—  Czyż oi małżeństwo zawsze oi jest wstrętne?
— Nie, tylko niepotrzebne. A  zbyt lubię 

wygody, by podejmować niepotrzebne trudy. 
Skoro jednak ty za mnie działasz... („horo mi 
wróżysz nieznane dotąd uciechy... skoro wre
szcie obiecujesz urządzić mi dcm z komfortem... 
skoro obiecujesz mojemu synowi zapisać swoją

fortunę... skoro mi zaręczasz wscńoa, że mnie 
żona nie zdradzi., passe! hanco! i ja zd a !

— Jazda! — powtórzył hrabia Artar, zry 
wając się. — Jazda! G łąbeczka gołąbec.zką... 
Domyślam się, co zaszło. Zapomniałeś, że mó
wisz z panną Bolską, i sądziłeś, że masz do 
czynienia z „truflą"!

Ludwik się zaśmiał.
— Trzebuż mi było wytłumaczyć różnicę... 

Mówiłem ci nieraz, Ze panny...
Ale hrabia już nie słuchał, zraucd z siebie 

szlafrok, przywdział surdut 1 zabierał się do 
wyjśoia.

— Słuchaj, ty urwipołeiu! — zawołał do ku
zyna. — Nie wychodź mi z doiau. Walerya nie 
wyjeohała. Posyłałem dziś kuchtę do hotelu. 
Może wpaść jak burza, jak huiag&n. Gdyby 
się jakim cudem dowiedziała, że tutaj jesteś... 
Pamiętaj, że spotkać tię z nią nie może-z. Ba
bie mogłoby to zaost. zyć apetjt i nie wyje
chałaby z Waiszawy... a 1 na ciebie niewiele 
liczę. Te przyzwyczajenia kawalerskie, te ro
manse światowe... to do dyabła! Gdyby przy
padkiem zjawiła s.ę, fco zmykaj. Gdybyś jed -ak 
drapnąó nie mógł, t j  jest szafa —- tu wskazał 
na olbrzymią, ślicznie rzeźbioną gd«ń;bą szafę 
— która wygodnie cię pomitści, a która już 
służyła w podobnym wypadku. Lat temu dzie- 
sięć, gdy ostatecznie postanowiłem pozbyć się 
mojej naletnioy, wchodziłem do tej szafy, ilo 
razy kto zadzwonił.

— Cha! cha! — zaśmiał się Ludwik, a pan 
Artur, widząc, że bawi go, ciągnął:

— Bo to nu nie konweniowało wyjechać, a 
musiało: przez jakiś ozas uchodzić, że mnie nie 
ma w Warszawie. Wpadała ona dziesięć razy 
na dzień i  ̂nieraz trzymała mnie po godzinie 
w szafie. On y  est parfaitement hien. de gdańskie 
szafy są jedyne. Kosztowała tysiąo i ocś rubli, 
ale już się opłaciła i jeszoze opłaci.

To powiedziawszy, uścisnął dł ń Ludwika 
i wybiegł krokiem mł -di eńca. Na ulicy dopadł 
pierwszej doróźiu 1 kanał s ę nawieść do pani 
Zabielstiej. Marsowa e jeg blieze szeezywi- 
ś-ie przypominało raczej Iw&rze hetmanów niż 
zniewisśoifdych m sg.atów . Jakoż myśl nie
określona jeszcze, niewyoieniowana, świtała mu 
w głowie i podniecała jego energię. Widok 
ru hu na ulicach tym razem nie dziwił go, ani 
me bu iził w nim przykrych ruzpamięty wań, Bo
i on przecież.. on, który o tej porze zwykle 
od lat tyła, opasany fartuchem, bezmyślnie 
przesiadywał w kuchni, dziś także do tyoh lu
dzi czynu należał. B ył dumnym ze swego po
wołania, zo swej roli.

Dorożka z&t z.ymsła się ; hrabia wysko
czył z niej i biegł do apartamentu pani Ka- 
iolmy.

— Ach! hrabio! — zawołała gospodyni, sko
ro tylko wszedł do salonu — czyż można? czyż 
to podobna i Pański brat albo jest waryatem, 
albo był pijany.

— To o itatnie !
Jakże mogłeś hrabia pozwolić? — oiągnę- 

ł*, widpczu;e z&dowolciona z tej sposobnrŚ3i 
; ginięcia kazania,

— Ależ powiedz mi pani, co się stało?
— Co się stało ? — podchwyciła pani Zabiel- 

ska z oburzeniem. — Jak mógł Marioli mówić 
o rogach ?

—  .0 rogach jej mówił ?
— O rog4ch w cajnieprzyzwoitszy sposób.
— A  niech-że go!..

Po chwili rnih zeuia zapytał:
— Cóż poczniemy?
—  II n'y a rien ń faire.
— Żartujesz pani.
— Pani Boiska cbuczona, woli nędzę, powie

działa mi, niż zięcia z cafó-chantant.

(Ciąg dalaiy nastąpi).
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Przypuśćmy tady, łe  pewien oki^g w y
bierz sześciu posłów i ie  wniesiono eśm list, 
zawierająnyofc po sześć kandydaokieh razwisk. 
Po głosowania trzy lżity odrzucono, bo na 
pMrwFzycłi pięć tyła lrdzi gio.iowało, i , jest 
połowa wszystkich wyborców. Zatem jest kan
dydatów 30-tu. Dalej obliczono, że na pierw- 
sł% listą wypadło trzy mandaty, a na drugą 
dwa, na trzecią jeder, iazem sześć, a \f. c li
sty czwarta i p-ąta nie otrzymały ładnego 
mandatu.

Któż został posłem ? Pierwsza lista z v  
wi&a sześciu kar Jydatów, ale na nią wypadły 
tylko trzy mandaty, wiąc pierwsi trzej, zapi
sani na lisoie zostali wybrani. W  ten sam spo
sób z listy drugiej otrzymali mandaty pierwsi 
dwaj, a z listy trzeciej tylko pierwszy. A is tu 
wonodzą leszcze w grą owe „kreski p'_leoają*e“ , 
o których mówiliśmy wyżej. Ktoś zapiseny na 
liście ostatnim może mieć wiąoej tych kredek, 
niż zapisany pierwszym, więc jemu należy sią 
mandat. A  zatem po różnych obliczeniach g ło
sów, trzeba jeszozj należycie uszykować kreski.

Tak sią wybiera izba deputowanych i tak 
samo senat, z tą jednak różnicą, le  każdy po
wiat sądowy stanowi okrąg wyborczy dla izby 
deputowany oh, a każda nistoryozna prowinoya, 
których w Belgii jest dziewięć, tworzy okrąg 
w /borczy do senatu. Bóżnica jest jeszcze i ta, 
że powiaty wybierają jednego, dwóch i t. d. az 
do ośmn istu posłów, zaś najmniejsza prowin- 
oya wybiera trzech, a najwiąksza czternastu 
sena torów.

Tak sią przedstawia projekt Beernaerta.
Mówią, że znany filozof Kant czapami 

sam nie rozumiał swoich traktatów, tak one 
były niezmiernie z*wikłane. Sądzimy, że Beer- 
naert mógłby to samo powiedzieć o swym pro
jekcie, który ułożył wspólnie z ministrem spraw 
wewnątrznyoh Lejeunem i profesorem gandaw- 
skiego uniwersytetu D ’Hcndt’em. Oczywiście 
niepodobm. było zgodzić sią na taki galima- 
tya iz, wiąc Beornaert i Lejeune podali sią do 
dym isji. Ale tu powtórzyła sią to samo, oo 
w  Austryi po Steinbaohowskim projcKoio refor
my wyborczej: przeróżni agitatorowie prze w o 
tów stanąli po strome pompslu Beernaerta i 
przez to jeozoze Dirdziej zagmatwali sytuacją, 
'ruaną i bez tego w skutek mozolnych walk o 
rewizyą konstytacyi. A po w tar z imy, że ten ga- 
limati ,sz podobał sią także agitatorom w in
nych krajach, stał s*ą ideałem, do którego dą
żyć trzeba, bo rzeczywiście taka gmatwanina 
znakomicie ułatwia bałamucenie wyborców.

Prowizoryczny craktas handlowy, zawai cy 
miądzy Austryą a Kosyą na czas od 2 kwie
tnia do 13 lipca, orzeka, że Bosy a nie przy
znaje Auscryi tych wyjątkowych przywilejów, 
jakie przyznuła Norwegii, natomiast Anstrya 
nie przyznaje Bosyi ułatwień, jifcie poczyniła 
Serbii dla zboża a Bumunii dla nafty. W  ogóle 
to prowizoryum opiera sią na tych eamyoh za
sadach, oo traktat hardlowy losyjskc-memieeki. 
Zatem rolnicze i naftowe inteiesa naszego kraju 
są zabezpieczone. Podczas Rwania prowizoryum 
ma być przestudyownny i przygotowany do za
twierdzenia traktat stały na lat dziesięć.

Porażka radykalizmu
Piszą nam z Wiednia 2 kwietnia:
Dzieiejszy wybór uzupełniający w tutej

szym pierwszym oyikule skoń zył sią, jak pi ze- 
widywaliśiry, zwycięstwem kanaydata umiar
kowanego p. Konstantego Noske’go i doikliwą 
porażką stronnictwa radykalnego. P«n Noske 
otrzymał 2108 głosów, kandydat radykalny ad- 
wuknt Ofner 1123, kandydat antisemicki Eaben- 
lechner 513 głosów. Pierwszy cyrkuł wiedeński, 
wybierający czterech posłów, cd dawnych cza
sów był uważany za naj, 6wnib'szą warownią 
stronnictwa liberalnego. Jeszcze w ogólnych 
wyborach 5 marca 1891 czterej kandydaci li
beralni : Herbst, Kopp, Jarques i Exnsr z 5493 
oddanych głosów (cyrkuł cen lio^y 70u0 w y
borców] otrzymał’ od 3859 do 3448 głos w, sjuy 
na kandydatów konserwatywnych padło 1500 
do 1300 głosów, a kardydifc demokratyczny, 
znany wydawca Sonn und Montagszeitung Scharf 
otrzyma! tylko — 314. Uwzględniając ie oyfry 
wyborców r. 1891 i daw. iejsze, wybór kandy
data stronnictwa liberalnego nie byłby uiegał 
najmniejszej wątpliwości, gdyby — w r. 1892 
nie była sią w tym oki^gu dokonała aroyoie- 
kawa ewoluoya. W tedy, po śmierci dsa Herb
sta, dnii: 10 piżdziermka r. 1892 w okrągu 
tym został wybrany znany, mocno zbliżony do 
socyabzmu, pusty krzykacz dr Kronawetter. 
Wszy s ;y roztropni pizewidywali, że ten jego
mość liberalnym wyborcom odpłaci sią grubą 
niewdziącznośc.ą, jakoż, odkąd ponownie za 
siadł w izb ii poselskiej w miejsce p. H eibba, 
radykalno - demokratycznemi extrawaganoyi»mi 
walczył z niemiecką iericą , a gdy w yb.rcy  
zamierzali zganić to zacnowauie sią swego po
sła, za p mocą socyalistów przedmiejskich roz
pędził zebranie zwełaue do sali Bonaohera.

Nie dość na tom, nieszczęśni , ustępstwo, 
uczynione w r. 189’Z pr^ez stronnictwo lioeral- 
no radykalizmowi, zachęciło źywicly skrajne 
do nowsgo zamachu na mandaty staiego mia
sta. Przeciwko kandydatów: niemieckiej lewioy 
wystąpił Ofner z programem ultraradykalnym. 
Wprawdzie w ostatnion dniach iogo przyja
ciele na wyśoigi zapewniali, że nie jeafc soc ja 
listą. Otwaroie mówiąo, wybór takiego Adlera, 
Ellbogena, Luegnra eto. byłby mniej szkodliwy, 
niż wybór posła, który niby to nie jest sooya- 
listą, ale swym programem toruje drogi sooya- 
lizmowi. Otwarty sooyalista nie oszuka nikogo 
z tych, którzy bro ią historycznego łtdu spo
łecznego, ale tacy Ofnerowie, Kronawedterow e 
eto., walcząc podstępem, mogą łatwo szyki 
obrońców historycznego ładu społecznego wpra
wić w zamieszanie. Wybierając, pomimo na
miętnej agitacji radykałów, Noskego, wybor
cy starego miasta złożyli dowód, że doskonale 
rozumieją owe n. 3bezpieczeństwo. Konserwaty
ści postąpili sonie -ozfroptde, nie występując 
z wtasnym kandydatem, który nie miał ia - 
dnyoh szans, a byłby może ułatwił wybór kan
dydata radykalnego. Postawiona w ostatnie | 
obwili priaez tutejszy organ antisemicki kandy
datura Babenleohnerfc, której z góry sią wy
parł Vaterland, nie miała żadnego politycznego 
znaczenia. B ył to ak| dziecinnej psoty. W ybór 
Noskego jest nie tylko pożądanem zwyoięstwem 
żywiołów umiarkowanych nad radykalnemi, »le 
nadto, ponieważ ten kandydat oświadczył się 
za koalicyą, gdy przeciwnik jego Ofner wystą
pił przeciwko niej, dowodzi, iż pomimo syste 
matyeznyoh podburzać radykał uyoh dzienni
ków, ludneśó niemiecka przystaje na koalicyą. 
Nibdawno temu Dod tern samem hasłem w y
brany został ponownie w K*ryntyi dr. S te  n- 
w en  u er. Dwa te w ynoiy oznaczają więc sukces 
koslioyi wobec mchu radykalnego. . Zbyteczne 
podn,ieśó, że wszelkie zwiększenie s,ą w parla
mencie zastępu posłów tego kalibru, co Krona
wetter, Pernerstorfer, Ofner etc., albo też ta
kich antysemitów, którzy stanowczo grawitują 
ku Bosyi, wieloeby Kołu polskiemu utrudniało 
noimaine wywiązanie si<j ze swego zadania par
lamentarnego. Możliwą jest nasza kooperacyr 
parlamentarna z wszystkiemi stronnictwami 
umiarkowanemi, absolutnie niemożliwą z owym 
rudykalizmem, który na polu politycznem i spo- 
ieczaem dąży do zupełnego wywłaszczenia tych, 
którzy n r ją  coś do 3tracenia.

K O B E S P O N D E N O Y E
Wiedeń z  kw ietnia.

W  przeddzień otwarcia parlamentu dzi
wne przychodzą wiadomości z Pragi. Gdyby 
kto po debiucie onegdajizym Sirańskyego był 
jeszcze wątpił, że „coś sią zepsuło w obozie 
młoaoozeskimu to pouczyć go mogą najwy
raźniej występy najnowsze samych młodoeze- 
ciiów. W  P ilzn  a młodoczeski po»eł Szwarc 
przemawiał przed wyborcami wprost przeciw 
Omladmistom i przeciw temu radykalnemu 
skrzydłu młc doezeskiego obozu, które solida
ryzuje sią z Omiadinistami. Omladina niweczy 
zabiegi młodoczeohów swoją ozaloną i bazpro- 
gramową egitaoyą. Nikt nic może szanować 
młcdoczechów, b ie ły  się im w ich własnym 
domu rzuca kłudy przed nogi. Lud musi się 
przekonać, ż e p u s t e m i  s ł o w a m i  niczego 
zdobyć n a  można, że d z i a ł a ć  wypacra — a 
na działanie żadne Omladina nigdy sią me zdo
będzie. Młodoczesi nic też wspólnego miec nie 
chcą z tymi ultra radykał uni sooy alistyczneyo 
zabarwienia, którzy nazwali się „ partyą po
stępu" a których program jest ezystem szaleń
stwem. Jeśli młodoczesi dotychczas nie wy
stąpili otwŁroie przeciw Oml idimstom, to kie- 
lowaly nimi tylko dwa wzglęly. B iz  nie 
chciano przed procesem przeciw Omltdinie o- 
stentaoyjnie przeciw niej sią oświadczać. 
Powtóre liczono sią tez ą r a d y k a l n i e j -  
s z y m i  c z ł o n k a m i  k l u b u  m ł o d o o z e -  
s k i e g o ,  k t ó r z y  o t w a r c i e  s k ł a n i a l i  
s i ą  k u  O i n l a d i n i s t o m .

V  zdaniu tern poseł Szwarc otwaroie 
przyzntł, że w obozie młodoezeskim jest wielki 
i niozem wyrównuo sią nie uająoy rozdział. 
Jeden z wyborców napadł też w dość namię
tny sporób na Scranskyego za jego oświadcze
nie, że program Omladinistów stanie sią nie
bawem programem całego narodu czeskiego.

Oto do cztgo doszli prorocy opozycyi. 
SMli wiatr i zbierają burzą. Gmlfdiniśei krzy
czą, że młodoczesi są „tchórzami i zdi-ujcami“ , 
d o  się ich wypierają lo łączności z nimi 
przyzoaó się boją —  a młodoozesi krzyczą że 
cmladiniśoi są szaleńcami i 'kompromitują 
sprawą narodową i walkę o ustępstwa ze 
strony rządu. Młodoczesi p zygotowują się do 
wymiecenia swego rynku z „radykalniejszych 
radykałów" i nie cofają się przyciśnięci do 
muru przed amput&oyą na wł«snem ciele, która 
i ubawem nu stąpić musi po wycofaniu się 
skrajnego skrzydła z karbów klubowych, i o 
której może już w dniach najbbższych w par-

iamenoia się dowiemy stanąwszy ,ednego po
ranka przed rozdwojonym w izbie posłów klu
bem młodoezeskim. OmlaJiniPoi znowu nie 
przestają ag.towaó miądzy robotnikami i tze 
mioślnikami, skupują gazety, organizują komi
tety centralne powiatowe, przyrzeKają ludowi 
złote góry i ozepi_,ą się zwiaszcza najmodmej ■ 
szego hasła powbseohnycli wyborów, przyozem 
napadają na swoioh starszych braci mlodo- 
ozeskioh, zarzuoająo im, że woale im nie cho
dzi o dobro roDotni&ów, że są oni zastępcami 
m i e s z c z a ń s t w a  b o g a t e g o ,  wrogiego 
biednym klasom praeująoym i że cała akcya 
młodoczesaa za powszeohnemi wyooiam i jest 
tylko bliohtrem, piaskiem sypanym w oczy 
biednemu ludowi czeskiemu a co najwięcej 
strategicznem manewrem przeciw rządowi. 
Omladiniści jodnem słowem oddali s ą na u- 
sługi socyalnsj demokracji, której zasadami 
więh3zośo ich przejęta jest.

Agitaoyc te nio pozostały bez skutku i 
na każdem niemal zgromadzeniu wyborozeia 
interpeluje ktoś p sła młodoczeskiego zdające 
go sprawę, juk zachowuje sią obóz młodoozesbi 
w kwestyi wyb rów W  Kolinie srozoraj poseł 
Engel po wywodzie, mającym przeboiE" , że 
młodoozed wjm us;li na rządzie zawieszenie 
dalszej akoyi „egedy niemiecko eze(kiej“ mudał 
zapewniać zgromadzenie o sym paty ach swego 
obozu dla robotników. „Stoimy bliżej robotni
ków, niż szlachty, która opuściła z obawy przed 
stratą, przywilejów grunt prawa państwowego. 
Zawsze zachowamy w oku kwestyę powszech
nych wyborów". .

Ubieganie s;ę gorączkowe o życzliwość 
proletarya^.u zbyt ta jest widooznem. Pytanie 
tylko, kto w tej gonitwie zwycięży : młodo-
oze^i, czy omladiniści. Zdaje sią, źe ci, co wię
cej przyrzekną, choćby i nic dotrzymać n;e 
mogli.

Strejk tutejszy robouników w zakładach 
g£ zowyoh 0 i  B:ą ku końcov i. Dyrekoya za
kładów nie ustąpiła ze swego stanowiska, że 
do niej tylko należy przyjmować lub odpra
wiać robotników i źe żadnego nie znosi re 
strony robotników wmięszama sią. Bobotnioy 
przekonawszy sią, że podczas trzydniowej 
pauzy w ich zajęciu zakład na żaden szwank 
n 'c był narażony i sprowadzonymi, wyrób lika
mi różnych kategoryi wykonywał wszystkie 
roboty, zaczynają powoli zglaizać się z prośbą 
o pracę. Dyrekoya nająvFszy kilkuset ludzi 
biednyeń, nic może Ich teraz odprawić bez 
powodu. Strejk wiąc skończy sią tom zapawne, 
że wielka część dawniej zajętych robotników 
zostanie bez pracy.

IMAŁY FEUtTON.
W izyta  u Fałata-

Wśród plei i y  naszych malarzy, nieza- 
przeczenie Julian Fałat w pierwszym stoi sze
regu. Artysta ten, od pierwszego występu 
swego na arenie artystycznej, p o r w ł widzów 
siłą swego oryginalnego talentu, swoją umie- 
jętnośoią podpatrywania scen z życia i typów, 
oraz wielce charakterystyczną pl istyką w odda
ni u ich. Począwszy od małych, przeważnie 
charakterystycznych akwareli, a skończywszy 
na obrazach większych rozmiarów, zazwyczaj 
z życia myśliwskiego zaczerpniętych, wszystkie 
dzieła Fałata ,ednały ma coraz nowe lunry i 
stanowiły oczywi3ty dowód, że talent jego 
zn jduje sią w ustawicznym rozwoju i pcha go 
na ooraz wyr-ioślejsze wyżyny.

Tak prz< dsta. eio. Fałat tym, którzy 
go znają tylko z obrazów, dla ty. h judnak, 
którzy, jak niżej podpisany, bliżej z mm sią 
zetknęli, ma on jeszcze inny urok nieprzeparty. 
P. JuJia-a jest towarzyszem niezrównanym, 
myśliwym zawołanym, kolegą i przyjacielem 
doskonałym — wszystkie te zaś przymioty łą
czy z humorem zawsze pogodnym i darem o- 
powiadaaia tak wyjątkowym, źe chyba jeden 
tylko Sienkiewicz przewyższa go w tym wzglą
dzie. To też chwile z nim spędzone zaliczyć 
można do najprzyjemniejszych, która długo 
żyją w miłem wspomnieniu i których powtó
rzenia pragnie się jgt rąoo.

Nic przeto dziwnego, że zralazłszy się na 
bruku berlińskim, wskoczyłem coprędzej do 
pierwszej lepszej doróżki i i żuci wszy woźm oy: 
„Soh;llstra3s e !“ — podążyłrin do Fałata. Po 
wóz toczył się żwtwo wśród długiego szeregu 
prześlicznych will Thiergartenu. Dzień był 
pogodny, więc kto żyw, wyległ odetchnąć 
świtżem powietrzem wspaniali go parku. Boz- 
glądająe się na wszystkie strony, anim zmiar
kował, kiedy skcęcil śmy w boczaą ulicą, a 
woiuiea, zatrzj mująo konia, cdwróoił sią ku 
mnie i zapytał: „ A który nanier ?“

Otóż i k łopot! Nameru zaoommałem ! Nie 
było rady, wysiadłem więc z dorożki z zamiarem 
peregrynowania od bramy do bramy , dopóki nie 
zm jdą sibdziby p. Ju^ana. Wchodzą do pierw- 
szsg? d mu— nie! Jo drugiego—także nie! do 
trzeciegc— ten s->m rezultat! Zły na siebie sumn- 
go, skierowywam krok' do czwartej bramy, gdy

wtem zolii.* się do mnie jakiś jegomość i do- 
tykająo mego ram en.a, rzecze :

— Widzą ze pan tu tboy i szukasz kogoś ?
—  Istotnie—odparłem--szukam pracowni Fa

łata. Może pan wie-z co o niej ?
— Na, ob ? —rzucił mi ze znaczącym uśmie- 

ohem. — Jeszczeby oo ! Przecież każde dziecko 
pinu wskaże.

— Prowadź-że mnie, mój łaskawco— zawoła
łem uradowany.

Jakoż, przebiegłszy judnym tonem trzy
piętrowe schoay, pukaliśmy za chwilą dc pra
cowni naszego artysty.

Itzuoam zasłoną na potok serdecznych o- 
krzyków i umywanych zapytań, jakie naprze- 
mian wyrywały się z ust Fałatowi i mnie. Nie 
widzieliśmy się lat Kilka, więc nio dziwnego, 
że pierwsze wrażenie spotkania poświęciliśmy 
sobie.

—  A  wiesz co — rzekł po cnwili Fałat — 
dobrze trafiłeś, bo oto władnie skończyłem 
trzy akwarele, które wysyłam do Krzeszo
wic dla hr. Andrzej* Potockiego. Ch dz ź 
zobacz je !

Naturalnie nie dałem sobie dwa r .zy  po
wtórzyć propozyoyi. B yły  to epizody z polo
wania w Staszowie. Dziwoa rzocz, widziałem 
tyle obraaów Fałata na ten sam temat, a je 
dnak kcźdy miał dla mnie nowy zupełnie u- 
rok i przykuwał do siebie wyłą-znie, nie bu
dząc żadnych raminiaeenoyi, ani porównań. 
Tu bogactwo pomysłu i fartuzyi, ta zdumie- 
wająoŁ umiejętność wydobywania coraz no
wych efektów, ' ten koloryt dziwnie przysto
sowany do przedstawianej chwili lub sc9ny, 
któreśmy zawsze podziwiali u Fałata, dziś u- 
wyd"tniają sią jeszcze więosj, odkąd artysta, 
jeżeli tak pc wiedzieć m żaa, zasklepił sią w 
jednym przedmiocie.

Oto n. p. widok Staszowa. Na tle śnie
gu, puszysto pokrywającego ziemię, zarysowy- 
wa uę w pewnem oddaleniu osada. Zabudo
wania i chaty, spowite brzaskiem dziennym, 
nie zamykają perspektywy, lecz pozwalają 
w dali dostrzegać kontory lasu, gdzie wła
śnie odbędą sią łowy. Myśliwi wyruszą za- 
p wne niebawem, bo oto w całej ossdzie 
panuje ruch gorączkowy. Nagonka zaczyna tią 
zbierać Jeani spieszą już na wyznacz.ne 
miejsoa, inni wychodzą dopiero z chat, po nad 
któremi góruje wieża kościelna, wskazująca, 
r.iby palcem na niebo, pokryte kobiercem sza- 
ryoh chmur śniegowych. Dzień zapow ,da *>ię 
pomyślnie. Najlżejszy wietrzyk nia porusza 
bezlistnemi gałęziami drzew. Dla myśliwych 
doskonała wióżba.

W  iotooie, tyiko Fałat umie w niewielki 
pejzei tchnąć tyle życia i prawdy i przykuć 
do niego widza tak dalece, że mu ż*l odwró
cić oczu do drugiej akwareli.

Jesteśmy teraz wśród lasu. Gruba war
stwa śniegu posryła gełęzie, które pod tym 
oiążaiem uginają sią ku ziemi. Sądząc z obfi
tego podszycia lasu, wnosić należy, że w tym 
zakładzie zwierza oądzie s,ioro. Na krańcu la 
su, długim szeregiem rozwinęła sią nagonka, 
oczekując przybycia myśliwych, którzy wła
śnie nadjeżdżają w kilku sankach. Rozglą
dam sią po postaciach. E' żda inrr, a t.ka 
oharakterystyozna! Suać naganiacze długo 
czekali na myśliwych. Mróz dokuczył -im już 
srodze, każdy więo, jak m oźa, rozgrzewa 
skostniałe członki. Widok nadjeżdżających 
sanek i otulonych w fatri myśliwców roz
budza nadzieję, że skończy się niebawem 
chwila przykreg) i m d a eg j ozeka da tern 
więcej, że leśniczy apieizy już po ostatnie roz
kazy. Za chwilą śp ią c / las rozbrzm.ewać bę
dzie nawoływaniem negf,n iaezv, a zwierz 
pomknie ze swego leg .wiska. Przyznają, że 
wpatrując s’ ę w obraz, czułem, jak zimno 
przenika mi kcśoi, a żyłka myśliwska tętni 
żwawe w mej piersi.

Trzecia akwarela przedstawia śniadanie. 
Nadeszła pora wypoczynku i zaspokojenia do
kuczającego po zapisach myśliwskioh głodu. 
A tyota wybrał na to małą polan ą wśród la
su, po której rozrzucił pozapalane ognie. 
Wszystko oo żyje, ciśnie sią do nich. Kilku 
zziębniętych naganiaczy przysiadło aż n. zie
mi, żeby bliżej ogrzać zgrabiałe ręce. Wiatr 
figlarz karze ich za to, bo rzucił kłębem 
dymu i żaru, który ioh zmusza do szybkiej 
rejterady.

Na pierwszym piania spłoszona w ten 
sposób grupa naganiaczy zasłaniająca oczy od 
gryząoego dymu, jest po prostu arcydziełem. 
Na drugim planie widać myśliwych, którzy po- 
dzieloii na grupy, onowi-daj^, wśród śmiechu, 
epizody polowania, gdy tymczasem służba krzą
ta sią żwawo około zagrzania śniadania. Wrza
wa, życie, śmiechy, humor kipi tu ze wszyst
kich stron. Odgaduje sie niemal, oo każda oso
ba mówi, słyszy : | owe anegdotki i opowie
ści, które krążą. Jeduem słowem, obraz pory
wa i wchłania w siebie widza, który zapomi
na, że jaot tjlk o  widzem i zdaje mu się, źe 
w tej żywej scenie sam bierze udział. Komu 
daae będzie oglądać te trzy obrazy Fałata,

napraw edhwi mnie, żem w toj chwili szczerze 
zazdrościł hr. a  Potockiemu tyoh trzeoh klej
notów.

Nieoh mi daruje pan Julian, ie  zdradzą 
jCgo tajemnicę. Oto w początkach maja urzą
dza oa w jednym z salonów berlińsk:cii wy
stawę swoioh obrazów. Dz.ęki tomu, zastałem 
w jeg., pracowni niezwykle bogatą kolekoyę j 
prao, będących na _wykońozenia, -.Ibo już zu
pełnie gotowych. Niepodobna mi szczegółowo 
rozbierać wszystkich obrazów, po większej ozą- 
śoi olejnyoh. Zapoznam tylko czytelnika z trz^ 
ma większych rozmiarów, a sądzę, że K o m u  
tylko ok-nioznosei ponwolą, podąży na tą rze- 
ozyw;stą ucztą arty ttyczną.

Maszą przede w szystkim  zaznaozyć, ze 
’a at octatniemi czasy skłonił się ku plenery- 

zmowi. Mówią z utny-łu „skłonił sią", bo by
najmniej plenerzystą ktańoowym nie został, ale 
przejął od tego, częstokroć tak w ykoślaw ione
go kierunku w malarstwie, to, co Dyło w nim 
najlepsze, a więc ów pogodny, świetlany, nie
mal przeźroczysty koloryt. W pływ  tek ujawnia 
sią na Lędąoyoh w mowie pracach.

Pierwsze miejsce należy sią scenie z nie- 
dżwiedzien . Biedny m'ś, wypłoszony z lego
wiska, mkuie przez śniegiem usianą polaukę, 
na której zgraj* psów v3aoza go co chwila. 
Niemałą stoczył już z niemi walką, bo piana, 
zmią zana z posoką, obfi cie płonie mu z py ■ 
ska. Ru-5h spłoszonego i rozjuszonego zwie
rz* jest tak doskonale uchwycony, że widzi 
sią go niemal biegnącego. A  pejzaż! Trzebi, 
go, dopuawdy, widzieć, aby mieó o nim wyo
brażenie. Śnieg, niby monotonnie biały, w n- 
świetleniu słonoa mieni sią błąkitnemi kolo
rami Wierzchołki brzeziny, okala ąoe polanką, 
stanowią przepyszną, koronką na tle sinego wi
dnokręgu. Perspektywa po za polanką rozpo
ściera sią na przestrzeń tak rozległą, jak da 
leko sięgnąć może wzrok widza

Dingt obraz przedstawia polowanie na wa
bia Z pośród cp irów. które budząoy sią dzień 
wydobywa z bagn: dogo, ubogo zadrzewionego 
lasu, wysuwa kię olbrzymi łoś, buchający par^ 
z nozdrzy i pyska. W  tejże chwili z ukryci- 
pida strzał, zalójozy Widoczuie, bo biedne 
zwierzą pochyla sią już do upadku. Nie mówią 
już o s-.mej soenie, oddanej z właściwą Fała
towi plastyką, ale to mgliste, przes ąkniąle wil- 
g  jOią powietrze, ta rosa, p^krywająoa trawy, 
liście drzew i paproci, wreszcie teu ponury ton 
karłrwatego lasu, zne mionu ją w artyście po- 
ozuoit prawdy i bogactwo środków ekspresy] 
poprostu. wyjątkowe.

Łoś stanowi także przedmiot trzeciego 
obrazu Fałata. Tym razem wychodzi on przed 
zachodem słońca na moczadla, dla szukania 
żeru. Dwie kląpy w oddaleniu postępują za 
nim, zarywając « ę również, jak on, w świeżo 
po zimie rozmokłej ziem.. Czerwone światło 
sk “.ni&jącego s ą ku ziemi słońca, oblewa cały 
pejcaż, rumieniąc lśniące sią błota i wody. 
Artysta z pra*dzi-irą maerfcryą umiał przed
stawić widok niedostępnych niemal dla stopy 
ludzkiej moczideł i roztoczyć nad niemi przej
rzyste powietrze gasnącego dnia wiosennego.

Czas i szczupłość miejsca nie pozwalają 
mi zdać sprawy z reszty obrazów p. Juliana, a 
przygotował oa ich na wystawą swoją prze
szło 20. Mogą tylko zaręczyć, że wszystkie 
one świadozą wymownie’, iż talent naszego 
artysty znajduje sią u szczytu swego rozwoju.

----------------  Nałęcz

tr .R O N T K A .
Lwów i  kwietnia.

Ruble rosyjskie. Do prezyilyum komitetu ko' 
ściuliskowskiego we ijwoir.ie, nadeszła z Kraaowa 
poważ aa wiadomrść, źe n niektóry h c jób are'cco- 
wanych za wybij nie szyb lab za namawirruie do 
wy b,Jania, znaleziono rnbls rosyjskie, nadto ie tkaniam., 
które wybijały szyby, kierowały osoby, zupełnie 
w Krakowie niezL„ e.

Mianowania Prezydyuu wyższego sądu kra
jowego we Lwowie nadało Sylwestrowi Cbodolemn 
i Eamnndowi Hetteschowi posady ofieyatów w wyz- 
szy a Sijfzie krajowym we Lwowie.

8 I Ór uzupełniający posła do Rady państwa 
z bu-yi iąkszych posiadłości okręgu wyborczego 
Bochnia-Wieliczke-Brzeiko, w miejsce ś. p. Atana
zego Beioegrą rozpisało Namiestnik t o  na dzień 4go 
maja rb.

Wiadomości dyecezyalno. Gr. kat. archidye-
cezya lwowska : Prezeaty otrzymali księża : Cypryan 
Kopacz na B eiy Kamień w powiecie złoczewskim, 
Michał Haibaczewski na Zwyżyn w po w. brodzkiu. 
i Jaa iNasalski na Zboisb* w pow. lwowskim. —  
W zaszłym tygodniu odbyła się w a-chibatedrze 
św. Jara kanoniczna iustymeya k&noniKÓw księży 
Ani1 zej i Bilecki, go aa archidyakona motropulitalnej 
kapituły, Józefa K bylańakiego na prałata schola
styka, Lbuua Tarkiewicza prałata kanclerza i Tcod. 
Pió.ka na kenonika gremialnego.

W  Czytelni katolickiej odbędzie się we czwar
tek dnia 5 bm. pogadanka ks. Łukasza Bobrowic za 
„ 8z undyzm a p awojławie".

fibi
WOJCIECH DZIEDUSZYCKI.

Ś W I J g T Y  P T A  K
POWIKŚĆ HISTUHYCZNA.

(Ciąg dalszy).

Elpinoe spotkała w  pałacowej bramie Amentę. 
Popatrzył się na nią badaw czo i spytał się sp o 
kojn ie:

—  D okąd chodziłaś E lp in oe ’  Nie dobrze, kiedy 
dziewczęta chodzą sam e, n ocą , po stolicy. Nie 
w iedzieć, kogo spotkać mogą.

—  Chodziłam  do przyiaciółki m ojej —  odrzekła 
Elpinoe, nie da:ąc po robie poznać najmniejszego 
zakłopotania albo zawstydzenia.

—  D o prz) jaciółki ? A  zkądżeś tak prędko 
przyszła do przyjaciół w  obcem  m ieście?

—  Jest niewolnicą w  dom u M autnura, W iel
kiego Pisarza królewskiego, dziewczyna z tej samej 
w yspy, z której i ja pochodzę. Chanaańczycy p o 
rwali nas na tym samym okręcie. Mnie kupił 
potem  Abibaal dla naszego pana, ją kupiono dla 
Mautnura. Spotkałyśm y się tu przypadkiem  
i ucieszyłyśm y się s o b ą , a teraz będziem y się 
często \a dyw ać. W szak rozum iesz, jak miłą rzeczą 
jest opłakiwać pospołu  w spólną do lę , w spólne 
w spom inać pamiątki.

—  A  któż to cię od p row ad ził na ło d z i?  Był 
to m ężczyzna, żołnierz?

—  Tak. —  M oja przyjaciółka uprosiła jednego

ze straży M autnurow ej, aby mnie tu odw iózł na 
łodzi pałacowej. Bała się o m oje bezpieczeństwo 
teraz, kiedy noc ciemna zaległa ogrody.

T o  rzekłszy pobiegła Elpinoe dalej. Skłamała 
zręcznie i bez nam ysłu, ale nie oszukała Amenty, 
który w iedział d obrze , że au- żołnierz an łódź 
nie pochodziły  z dom u Mautnura. Spoglądał za 
nią, śledził jej ruchy, a to co dostrzegł, pow ięk
szyło niepokó' m im ow olny, którego doznawał.

Abibaal stał w dolnym  krużganku pałacow ym , 
a Elpinoe zbliżyła się do niego.

R zek ła :
— Byłam u G reków .
—  N o i c ó ż ?  —  spytał się Abibaal.
—  Stanie się tak, jakeśmy u łożyli; nam ów i

łam ich
—  I Danaus już się nie w aha?
—  Nie. B ogow ie m ojego kraju przyszli mi 

w  pom oc cudow nym  i niespodziewanym  sposo
bem. Nie wiedziałem o tern, że jestem proroczy- 
nią. Dotąd nie prorokow ałam  nigdy. A oro przy
szedł na mnie szał bogów . Nie w ie m , co  m ówiłam  
W ’ szale, ale b og ow ie  nieśmiertelni dali rozkaz 
potw ierdzający twoje zamiary i Da..aus będzie 
posłuszny temu rozkazow i.

Elpinoe nie dostrzegła kpiącego uśm iechu, 
jaki się przeszedł p0 twarzy A bibaaia , usłyszała 
tylko odpow iedź. Rzekł krótko i sucho:

—  T o  dobrze.
I odszedł przeryw ając rozm ow ę. Jakiś źołn.erz 

przeszedł się bow iem  właśnie w  tej chwili z p o- 
chodr ą p op od  m ur, a czerw ony płom ień pochod j i

odbił się o hełm Am enty. Abibaal wiedział w praw 
dzie, że A m enlo jego  rozm ow y podsłuchiw ać 
nie m oże, ale rnógł dostrzedz, że rozm a
wia z G reczynką; a tego nie chciał przebiegły 
Izraelita.

ROZDZIAŁ X.
S z p i e g i  i z w i a d y

Meri-IJacht prawie nigdzie nie chodziła. Ba
wiła w  d o m u , przechadzała się coraz więcej po 
pryw atnym  ogrodzie Am enem hy. Pożegnała się 
prawie zupełnie z tą smętną nadzieją jakiegoś 
dziw nego samolubstwa, z którą wyjechała była 
ze Sni. Duma Am enty obrażona przez jej wzmiankę 
o^tem, że H esz-Aker powinna mieć m ęża, któryby 
nie był panem w cj w łasnym  dom u, któryby 
był tylko ojcem  przyszłych książąt na Sm , spra
w iła, że A m enlo prawie już z nią nie rozm aw iał. 
; yślała, że go spłoszyła na zawsze i że sama 
nieostrożnie własne udaremniła zamiary. W iedziała 
przy tem słyszała, że Seti przebyw ał prawie 
meustannie przy boku H esz-Akery. Było to tedy 
zapisanem w  księgach przeznaczenia, że córka 
Am enem hy stanie się żoną pana na A baris, i że 
ród starodawny Panów na Sni zniknie bez śladu, 
bez sztucznego nawet przedłużenia , o  którym 
Meri-Pacht marzyła. B ogow ie jej m odłówr nie 
wysłuchali. Nie dziwiła się temu w ca le ; byłaby 
się raczej zadziw iła , gdyby się jej coś było udało 
i poddaw ała się zupełnie przeznaczen iu ; aie uni
kała ludzi i spędzała dnie w  sam otności. Nawet 
jej rozm ow y z Am enem hą były tu w  Tebach

rzadsze, bo Am enem hą był tak zajęty, że nii 
potrzebow ał u riej szukać pociechy. Bawił się p< 
prostu w  Tebach , a lgnąc do własnych nadziei 
nie w spom niał dawniej żonie nic o tem , że Ram  
zes chciał Setiego mieć mężem sw ojej córki Ker 
kumamy. Dziwnie był zapewne nierozsądnym 
ale nie chciał prawdzie zajrzeć w  oczy  i powrta 
rzał sob ie , że to było  s łow o bez znaczenia wy 
powiedziane przypadkiem  przez R am zesa, ten 
bardziej, że Ram zes z nim dotąd nie ponow  
tej rozm ow y. Jeśli istniał p od obn y  zamiar u Fa 
raona, był to zamiar ze wszystkiem niedojrzały 
a nim dojrzeje , staną się rzeczy nieoawołah. 
i Seii będzie m ałżonkiem , nie Kerkom am y, tyłki
Hesz-Akery.

Był w ieczór ch today; m gła zalegała T e b ’ 
i zasłaniała nieWlkp gw iazdy, ale nawret najbliższ' 
przedmioty. Zim a i tu odzyw ’ała się, choć słabyn 
tylko g łosem ; mc lai się było rano spodziew a 
przym rozku i flie podobna było baw ić na dworze 
M eri-Pacht siedziała ,edy w  zamkniętej komnacie 
i kazała sobie przynieść tróinóg spiżow y z rozża 
rzonem i w ęglam i, przy którym  się grzała. T i 
ośw iadczyła jej niew olnica, że Am ento żąda u nie 
posłuchania. N ieco ucieszona, z lekka zdziwiona 
kazała Am entę przyw ołać, a gdy w szzd ł, wska 
zała mu ręką krzesło, na klórein usiadł opoda 
od jej łoża.

Gilą* dulszy nastąpić



Z Rzymu donoszą' Dejintaeya, złożona z księ
ciu Marcelego Czartoryskiego, lir. Szembaka, br. Lu
dwika Dębickiego, profesora K.uimie za Morawskie
go, prezesa Chamca i p Jana Myc.iel fetago z Po- 
niece, udała s''ę w niedzielę Wielkanocną do kardy
nał v Rsmpolli , csleto uzyskania f-udyenryi u Pj- 
pieża dla wszystkich Polaków, b.wiąrycb w Rzy
mie, którzy pragną wyrazić Ojcu ów. wdzięczność 
za encyklikę do Biskupów polskich. Ksiądz kardy
nał zdał natychmiast Ojcu św. sprawę, a tenże wi
docznie ucieszony, audycncyę wyz raczył zaraz po 
Przewodnicy. Następnie udała się deputacya do kar
dynała Ledóohowekiego, aby jemu jeszcze osobno 
hołd złażrć.

t  W łodzimierz Luekina, znany malarz , au-
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tor powieści „Wielbi Roku, nnwł v?czoraj w Kra
kowie.

Krem acya Biilowa. w  Hamburgu o tbyło się
dnia 29go marca z wielką uroczystością spalenie 
zwłok znakomitego muzyka niemieckiego Biiloaa, 
zmarłego w Kairze. W  obrzędzie tym n zestniczyło 
około 4000 osób.

Przedstawienie amatorskie Klubu poczto 
wego odbędzie s;ę w sobotę w sali „Frohsinu" 
Program: „Świeczka zgasła'1 Fredry, „Sktzypce
czarodziejskie" Otanbacba i prodnkcye magiczne.

Uroczyście i serdecznie odbyło Bię pierwsze 
wspólne święcono Związku koleżeńskiego b. semina 
rzystsk i nauczycielek. O godz. 12 w południe dnia 
1 kwietnia wydział cały wraz z członkami Towa 
rzystwa i g onem zaproszonych gości oczekiwał 
westybulu pierwszego piętra żeńskiej szkoły im. 
Mickiewicza przybycia Najprzew. Arcybiskupa ks 
Izaaka Issakowicza, który pod ojuowsbia skrzydł 
“ w°)e przygarnia wszystko, co roz ija się i pragnie 
żyć dl* pożytecznej działalni śd.

Przewodnicząca Zuiązku p. Aut nina Mach 
czyńska powitał* czcigodnego dostojnika Kościoła 
Pat’yarchę naj«zaifśl.-jszych cnót patryotycznych 
f ^'ęEt*jąc gorącem cłowem, źe obeenrś ią swoją 
uświęca skromne prace Związku, podjęte w duchu 
koleżeńskiej żyezliwoś.-.i dla dobra nauczycielek ln 
dowytb.

Po poświęceniu darów bożych, przyrządzony' 
goapodarnemi rękami pań z wydziału i zastawio 
Dy h w starannie przez nie pizybranej obszernej < ali 
Szkolnej przeszło sto osób zebrało się u stołów w 
serdecznym, miłym nastroju, na który składały się 
Węzły szkolnego i nauczycielskiego koleżeństwa mię 
dzy członkami, urocze węzły wspomnień i wdzięcz 
nośoi dawnych uczenie z gronem nauczycielskimi 
seminaryum żeńskiego, zaszczyt ająr em z przezacnym 
dyrektorem awoim p. radzcą Ludwikiem Dziedzic 
kim swoją obecnością zebranie, orsz podniosłe wra 
żenie przemowy czcigodnego arcypasterza, — któ 
tego złote słowa pozostały pamiątką w sercach o 
becnych

Dostojny kajłau podniósł zseczonie idei, przy 
świecają ej związkowi koleżeńskiemu, która zrodzona 
z życzliwości serc ludzkich, tik drrgiej i miłej Ko 
ściołowi i Ojrzyżaie , wcieloną tutaj zo tals, w obo 
wiązek wzajemnego wspierania się w ducha religj 
nym i narodowym.

Du h ten zarówno przez matki redzia jak 
nauczycielki — pospołu w tern Towaizystwie złą
czone, — udzieli się przez nie wyrho aiiu domo
wemu i szkolnemu i i logie owoce dla przyszłości 
przyniesie.

W dalszej kolei zs bierali głos: sędziwy były
dyrektor seminaryum i członek honorowy Związku 
p. Antoni Łu zkiewicz i dyrektor ez oiy wydziało
wej Fąf*ra, a p radzca szkolny Bolesław Btrtnow- 
ski serdeczaie nakreślonym obrazem kobiety Pol
ki i jej przeznaczeń yr narodzie, zamknął szereg 
przemówień.

Pięknie wygłoszony wiersz na cześć Tadeusza 
Kościuszki związał dz-eje tej pemiętnej dla Związku 
chwili w jeden bukiet uczuć koleżeńskich, spolesz- 
nych i patryotycznych.

Z Czemiowiec donoszą. Sylwester Dasz
kiewicz, były redaktor wychodzącego tu w języku 
ruskim pisma Bukowyna, wystrzałami z rewolweru 
pozbawił życia żonę, dziecko a potem siebie.

W yjątkow e stosunki, z  pod Dobro mila nam 
piszą: Dnia 29 z. m. o ósmej wieczorem wybuchł
pożar w Przedzielnicy. Spaliła się sterta nasiennej 
Wyki, zawierająca około stu kóp, a własność dzier 
żawcy fundaszn religijnego p. Jnliana Terleckiego. 
Ogień był podłożony. Podłoże jie ognia trafia się w 
Przedzielnii y w ciągu półtora roku trzeci raz na 
eamyrn obszarze dworskim, n prócz tego był jeden 
Wypadek podpalenia we wsi. W  tych czterech wy
padkach tylko raz wykryto zbrodniarza i to przez 
osobiste wdanie się miejscowego proboszcza ks. Ko- 
pyściańskiego, który z*rcz podczas pożaru kazał naj
bardziej podej ZiUPgo aresztować, a wachmistrz żan 
darmoryi posterunku nowomiejskiego swoją zdolno
ścią i sprytem dowiódł zbrodniarzowi jego winy 
Zbrodniarz zaEądzony zostrł na dziesięć lat więzienia 
i już odsiaduje swą karę; podczia śledztwa wyraził 
przed sędzią życzenie, że tylko Da tak długo clicie ł 
by się dostać na wolność, aby s'ę mógł dobrze roz
mówić ze swym probosz zem.

To dowodzi wielkiej demoralizacji tutejszej 
gminy, która i tak jest postrachem całej okolicy 
Najsprytniejsze kradzieże i podpalenia, a nawet po
rwanie się na władze du howne itp. zbrojnie są tu 
na porządku dziennym.

Między tutejszymi gospodarz-:m;, wątpię, żeby 
się znalazło 20 takich, którzyby nie byli zaznajomieni 
z kryminsłero, a jest ich z górą 150.

Nikt przy takich stosunkach nie jest pewnym, 
czy dziś lub jutro nie pójdzie z płomieniem, czy go 
nie zabiją, e w najlepszym razie czy go ni9 okra
dną, bo szkody polowe liczy się tu tylko do dro
bnostek, o czem wie najlepiej obszar dworski, który 
posiada do czterechcet morgów pola w ośmnastu 
parcelach i ciągle narażony jest na szkody i kra
dzież połową. Potrzeba więc, aby władze nad tym 
anormalnym stanem cię zastanowiły i obmyśliły ja
kie zaradcze środki, by spokojni mieszkańcy tutejsi 
inogli z życiem i mieniem być bezpieczni, a miano
wicie władze cywiloe przez zaprowadzenie tu w 
Przedzielnicy osobnego posterunku żmdarmeryi i to 
dla samej Przedzielnicy, jakoteż i nadanie wójta z 
urzędu, gdyż między tutejszymi włościanami nie ma 
Wyboru, władza zaś du howna przez zaprowadzenie 
misyi, albjwiem praca samego miejscowego probo
szcz* jest niewystarczającą, a nawet przy gorliwem 
Wystąpienia przeciw grasującym występkom jfiSt 
proboszcz zagroźmy. -4

Obłąkanie z miłości. Oneg^j na
kolei nadwiślańskiej w Warszawie zauważono mło
dą, elegancko ubraną kobietę, spac rująeą po pe
ronie. Z początku zdawało się, że nieznejoma czeka 
na pociąg, ale gdy ostatni wóz kolejowy wyruszył 
ze stacyi, a kobieta owa krążyła ciągle po peronie, 
urzędnik dyżurny zbliżył się do niij i spytał na 
kogo czeka. O ipowiedzi nieznajomej, poplątana i 
niejasne, wskazywały, że jest obłąkaną, Z urywa
nych frazesów, zrozumiał urzędnik tyle, że rano 
przywiózł ją do Warszawy jakiś pan, stanął z nią 
W hotelu, a około połudoia wyszedł, pozostawiwszy 
ją samą- W  obec tego odwieziono kobietę do cyr
kułu, gdzie przy przesłuchaniu wyszły pomału na 
jaw wszystkie szczegóły dramatu.

Bohaterka nazywa się Józefa Krystyna K. 
Urodzona w Łodzi, skąd przed dwoma laty wyje
chała, wstąpiwszy do trupy dramatycznej Janow-

S.
dworcu

skiego Kiedy jako aktorka w maju roku zeszłego 
bawiła w Lublinie, poznał ją pewien młody i za
możny ezłowiev, mieszkający w Chełmie. Zawiązał 
się niebswiein stosunek miłosny, uwieńczony tern 
że dziewczyna opuściła teatr i przeniosła eię do 
Chełma, gdzie zamieszkała r«zem z ukochanym. 
Ten stan rztrzy trwał przez kiłka miesięcy, a te
raz wtaśne odegrał fię jego epilog.

Młoda para przybyła przeł kilku dniami do 
Warszawy i stanęła w hotelu drezdeńskim. Około 
połulnia młodzieniec wyszedł i nie wrócił więcpj, 
a dziewczyna, widząc się rzuconą na pastwę losu 
i opuszczoną przez nkochanego rzłowieks, popadła 
w rozstrój umysłowy. Wyszedłszy na miasto, błą 
dziła długo po nlic-ieb, dopytując się przechodniów, 
czy nie widzieli zbiegłego kochsnka, a w końcn 
znalazła się na dwor, u kolejowym, Na wszelkie 
pytania odpowiada tylko, że ją Karol porzucił 
Tragiczna ta historya znajduje jeszcze dopełnienie 
i ilustracyę w tein, że opuszczona przez zbiegłego 
donżuana kobieta, znajduje się w stanie błogo
sławionym.

W yjaśnienie. Otrzymaliśmy wyj śnienie w spra

ny w teleskop, będzie mógł poruszać nim i mant-j znacznym datkiem. Jomu wię 
wrować kopułą z łatwoś ią i najzupełniej dowolnie. ! sze „Bóg zapłać" tależy s:ę 
Koriiła posiada 4 metry ś edui y, okno

wre artyknbku „Rozuamiętnienie polityczne", opisu
jąeego wj pr.dki na pogrzebie śp. StaD. Lipińskiego. 
Wyjaśnienie to nadsyła nam ks. Scheakirzyk w na 
stępujących słowach :

„Dz wonić po ś uiorci śp. p. Lipińskiego nie 
zabraniałem, ta co są świadkowie, moi prowizorowie 
cerkwi: Iwi.n Jurkiewicz, Ołeksa Didyk i Iwaa Bi- 
hrij; przeciwnie chciałem wziąć udział w pogrzebie, 
a nawet w dzień śmierci odprawić egzekwie, jednak 
pani Lipińska odpowiedzieła stanowczo posłańcem
ntnyśloie przysłanym, że „popa nie potrzebuje", a
jeżeli popa nie potrzebuje, to po cóż ceikwi i dz«o 
t 6 Chciałem dać licbtnrzei światło, u ządzić w 
cerkwi katafalk, na pogrzeb przygotowałem się z mo
wą pogrzebową, ale pan S., siostrzeniec nieboszczyka, 
powiedzi l mi, że nie potrzeba, bo toby panią Lipińską 
zdenerwowało. Nie narzucałem się więc, zwłaszcza 
że mnie nikt z kompetentnych osób nie prosił o 
wzięcie udziału w pogrzebie, eni nawet dotyczący 
proboszcz obrz, rz. kat.

Nadto nie prosząc mnie, jako miejscowego pro
boszcza, na pogrzeb kolatora i nie pytając o pozwo 
lenie dzwonienia, kazała p. Lipiń ka dzwonić, czemu 
s ę oparłem, gdyż za podzwonne u nas nawet naj
uboższy płaci 10 ct. kościelnemu, a p. Lipińska 
chciała, by dai’mo dzwoniono kolato owi, który nie 
dał nigdy centa ani na cerkiew ani na budynki 
erekcyoualne, powalone i wed e opinii inżyniera p. 
Dawida g cżące zawaleniem; trzy razy urgowało 
starostwo w Zło, zowie p. Lipińskiego o naprawę 
budynków, ale wszystko nadaremnie. Zresztą o to

iy, osno zawe-a o 
twór na 4,50 szerokości. Rura teleskopu , ważąca 
6000 kilogramów, zrobiona cała ze et;.li, ma grubo
ści w końcach 485 milimetrów. Oś, na której tele
skop będzie się poruszał horyzontalnie, ze stali har
towanej , posiada średni y 80 centymetrów i w»ży 
1500 kilogramów. Oś birguuowa, która będziit pod
trzymywała to wszystko i nadawtć ru<-h równoległy 
do ziemi, posiada 88 centymetrów śiedniey i waży 
z dodatktmi 7500 kilogramów Filar, który unoiić 
będz e teleskop, a',łada się z pięciu słu ó.r żelaz
nych, ma 10 metrów wysoki ści i waży o: oło 75.000 
kilog amów. Nazwisk* aslrouomów, którzy używać 
Ł •1 1—  -------- ‘ o instrumentu , są już znane:będą tego wspaniale*
Hall, olk.ywca satelitów Marsa i Buruhsm.

— Loki Jean Paula. Romansopisarz Roaeuth 1- 
Boniu opowiada następującą zabawną histnryę o wło
sach Jean Paula pod mikroskopem. „Moja matka — 
pisze— posiadała niezaprzeczonej autentyczn-ści lok 
Jeuu Paula , przesłany jej przez poetę z wł.-suorę- 
eznyro lLtem Ta cenna pamiątka spoczywała po
między pażólklymi płatkiimi białego atłasu, na któ
rym wyhaftowana była złotem pamiętna dtta listu. 
Lok, przostający w kiełkiem poBzsnowai iu poi azy- 
wany był tylko w cbwilach aroczystycb. Dzieckiem 
będąc przypatrywałem mu się z pc,dziwem, a meta
lowy połysk płowych włosów zachwycał ur.de. Póź
niej, gdy zacząłem studyować fizjologią i doszedłem 
do posiadania mikroskopu, bisdałcm z jego pomocą 
wszystko, co znalazło się w domu. Pewnego razu 
ukradłem jeden włos z tak cenio ego loku i pod 
mikroskopem poznałem, iż był to włos... j.sa Drugi, 
trzeci i czwarty włos nia lóżaiły się niczem oi pi rw- 
ezego. W  zapale wiedzy, zwierzyłem się z megt od
krycia mat e i według óeczesnych zasad wycho
wania patryarchalnego , nie usłyszałem ani jednego 
słowa, lecz ot^zymułara kilka tęgich uderzeń, Z tom 
większym zapałem zaczął m eię stjiaó o włosy Je»n 
Paula. Podówczas w Berlinie nie było o to ttudno. 
Ludmiła Assiog, synowicą Barnhagena, poria’ ała te
go rodzaju relikwię, i krewna Henryki Here, jeśli 
sobie dobrze przypominam, Flor* FJippi, odzie lzi-

naaze s. rdeczne pierw- 
a choć jesteśmy prze

konani, iż ka. Swobcda spełniając to, co za swój 
obowiązek u su żał, poch wał naszych nie ż^da , je
dnakże my ludzie zwyczajni nie życzymy sobie, by 
nas za niewdzięczny'h uważano , tembardziej, iż 
w ozańe wizytacyi JE. ks arcybiskupa Morawskiego 
otrzymaliśmy po> Lwałę za dobre utrzymanie kościoła, 
co tylko Wielebneau k3. Swcboir.ie zawdzięczamy. 
Otóż z wyż symien auych powodów, prosimy o za
notowanie, że nasz kiś dół w Zwstawmj nie był 
już w nędznym stanie, gdy Wielebny ks. Jarosz 
parafię objął Franciszek Hoszowski, przełożony cb- 
szaró 1 dwo-s ich i ’ członek rady gminnej w Za
stawnie; Kajetan Faszakasz, przełożony gminy; 
Hipolit Suchański, Grzegorz Warszawski, Leon 
Jagnicki, Wojciech Fasciszewski, f  Piotr Bzyitło, 
Karol Luther.

- / v

ekonomiczna.

czyła po niej włosy w spadhn. Z wielkiemi trn lno-

się nie rozchodzi, „de mortuis nil nisi ieneu, a eło-
henoru zapewniam W. p. redaktora, że gdyby 

mnie pojtroszeno grzecznie byłbym wszystko zrobił„ t: — . - ■ « .bo z p. Lipińskim żyłem w zgodzie i przyjaźni. 
Że fałszywfm jest doniesienie, wskazuje to, że ten 
fetćry Przegląd informował, sam przyznał, że kon
dukt ruszył da sąsiedniej wsi Hrabużay i tam od
była się ceremonia pogrzebowa. Hrabażna jest filią 
Urlowa i należy do mojej parafii, l.lucże cerkwi w 
Hrabużny są u mnie, więc jeślibym zakazał wpuścić 
zwłoki nub sz zyka do cerkwi w U.Iowie, to nacóż- 
bym pozwalał wputz zać doHrabuźuy? gdzie logika 
takiego zestawienia f któw?

Z prawdziwym szacunkiem 
Ks. Wł. Schenkirzyk, prob. Urlowa koło Zborowa. 
Pr z y p i s o k  r edakc y i .  Dając głos usprawie

dliwieniu się fes. Włodzimierza Schenkirzyka musimy 
jeszcze doi ć, że informacyi, na której oparty byt 
nasz artykuł, nie zrozumieliśmy dobrze a mianowi
cie w tem miejson, gdzie jest mowa o przeprowa
dzeniu zwłok do cerkwi w Hrabużaej. Dla ścisłości 
uzupełniamy wi|c. naf z poprzedni artykulik o tjle 
że jik nam doniesione, także cerkiew w H.abużay 
była zamknięta. Czynimy to dlatego, ażeby oaobę, 
która nas informowała, obronić od postawionego przez 
ks. Schenkirzyka zarzutu, źe wypadki opisane na pod
stawie jej donie-iania same sobie przędą.

Zmarli. Ma:y*n Oordella, rzeźbiarz, umarł 
w Ssryju. — Antori Spaczyński, urzędnik sądowy 
umarł w Kołomyi, w 79 r. życia.

Stan powietrza. Term. -j- 5° o godz. 8 rano, 
w pot, -j- 12° R. Bar. 766. Pogoda.

Córki I miliony.
Męłrrec pewien usłyszał pewnegj razu za

pytanie :
— Powiedz, o mistrzu, kto jest szczęśliwszy: ten, 

co m* 7 córek, czy ten, co ma 7 milionów ?
MędrziC. myślał długo, aż wreszcie wyrzekł 

mą Ire słowo :
— Ten, co ma 7 córek.
—  ?!
— Tak jest... Bo ten, co ma 7 milionów, pra

gnie ich wię' ej, kto zaś ma 7 córek, więcej już ich 
nie pragnie.

A fo ryzm y.
Podobno jest w Niemczech pizyslowie, źe mło

de anioły dz;ęki przyrostowi lat przekształcają się 
zawsze w stare czarownice.

śdami udało mi się otrzymać jeden włos i badania 
mikroskopowe wydały ten rezultat, co z włosem', 
należąoemi do mej mnki. Były to włosy pudla. Wy
jaśnienie t»j zaglldu jest następujące: Jean P ł u I
był oblegany pr, śbami o włosy. Z czasem jego czoło 
ołysiało i tylko po brzegach pozostały resztki daw
nych wspaniałych loków. Glyby Jeau Paul chciał 
spełnić żądania tylko setnej częśń swych wielbi
cieli i ialbicieltk , nie pozostałoby na y  go głowie 
ani śladu włosów. Ale Jean Paul miał dobro soice, 
był człowiekiem uprzejmym, a jrgo włosy miały 
czerwonawy połysk pod bnie jak ezerść jego pudla. 
O mikroskopach vó.vczas jei-.zcza nikt nie marzył, 
więc wpadł na pomysł dobrać do pomocy pudla 
Może nawet uśmiechała mu się myśl, że piękne loki
jeg i, spoczywające za szkłem na atłari) wesołego

Literatura i Sztukac
* Przegląd PoW8Zechiy Zi kwiecień zawiera: 

Sądy ludowe na Litwie , przez Jana Witorta ; ks 
Karol Antonie ucz, przez ks. Jana Badeniego ; Kon
gres wszech religij w Chicago, przez Michał t Żmi
grodzkiego; Z niedawnej prztszlości, przez Jerzego 
Kraskowskiego; Zapatrywania religijne Wespazyana 
Kochowafeiego, przez L. M. Dziamę.

Rozmaitości.
—  Teleskopy. Jedyny w swoim rodzaju pojedy

nek, toczący się o l r. 1820 pomiędzy No*ym Świa
tem a Europą — pisze p. Vmot, znany ast oaorn — 
zdaje się zbliŻŁĆ ku koń owi. Amerykanie zostali 
panami pis ca. Od chwili ustawienia wielkiego te
leskopu na górze Hamilton, dzięki sz zodrości gło 
śnego Licks, który kazał się pochować u stóp swe 
go areydzieła, Europa nic nie uczyniła, by zaka
sować tę lunetę, mają'% 91 centymetrów średnicy. 
Walka jednak nie zakończyła eię na tem, laoz to- 
czą ją już Amerykanie pomiędzy sobą. Źazdrosny 
o laury Licka, M. G T. Yerkes, polecił zbudować 
największy w świecie teleskop, który ma być usta
wiony na brzegach jeziora Genewa w stania Wis- 
consio. Luneta posiadać będzie sto centymetrów 
średnicy. Plac rozległości 20 hektarów przy brzegu 

ziora, przygotowany jest pod budowę obserwatc- 
ryum, a olbrzymi model instrumentu, którego rozma 
ite części już Są ukrńczone, figurowsł na wystawie 
powszechnej w Chicago i był przedmiotem ogólnego 
podziwu. Francyi pi została zasługa dostarczania 
szkieł. O idawna zajmuje się fabrykacyą soczewek 
dom Feila, sukcesora Mantois, który tej wicany 
rawdopodobnie ukończy polerowanie olbrzymich 

szkieł, przeznaczonych dla amerykańskiego obserwa- 
toryom.

Oto rozmaite szczegóły, dotyczące rozmiarów 
wagi tego jedynego na świecie instrumentu Dwia 

soczewki objektywu posiadać będą po metrze śie- 
dnicy, 87 militn. grubości w środku, 69 milim. u 
brzegów, ważyć mają 90 kilogramów. Jak w cbser- 
watoryum w Mendon, gdzie wszystkie manewry od
bywają się z pomocą elektryczności, guziki elektry
czne znajdą się pod ręką astronoma, który wpatrzo-

„Patosa", będą przedmiotem uwielbień pięknych pań 
i sentymentalnych panów.

—  S ztuv a dentystyczna w  Japonii, wedle ga
zet lenlyńaach stoi hardzi wysoko, a dentyści w 
kraju tym mają być d.leko zręczniejsi cd swj’ch 
europejskich kolegów. Jepońrki dentysta w iz d- 
kich tylko razach używa instrumentów m-talicznyc-h. 
Rozumiejąc, jak przyferem jest dla cierpiącego do
tknięcie bolącego zęba naizędziem chirurgitznem, 
japoński dentysta nia tylko bada, ale i wyiywa 
zęby — dworna palcami; wielkim i wskazującym. 
Jak dalece sposób ten rwania zębów zmniejsza t.ól, 
ten tylko może wielzieć, »kto operacyi pod.bnej 
podlegał w Europie i w ‘ Japonii. Wedle tamtej
szych praw nikt nie może otrzym ć dyplomu den 
tysty, dopóki nie nauczy się wyryw.ć zębów b6z 
instrumentów. Kurs nauk dentystycznych w szke 
łach japońskich dość jest obszerny. Oprócz zajęć 
praktycznych, przygotowujący się do egzaminu po
winien znać dokł.dnie anatomię głowy i klatki 
piersiowej; wszystkie środki lekarskie, stosowane do 
zębów w kraju i za granic mi jego; powinien tadto 
posiadać pewne wiidomości z dziedziny pat logii. 
Każdy Łtudent, wstępujący na kursa dentystyczne, 
otrzymuje deskę z miękkiego drzewa, w którą wbity 
jest rząd gwoździ, mający kształt ludzkiej szczęki. 
Studenci wprawiają się, wyrj wajcc te gwoździe 
estri żuie; następnie gdy d. szli już do pewnej d<- 
skouałości, otrzymują drugą deseczkę z twardszego 
drzewa, na której gwiżizie w postaci zębów wbite 
są mniej prawidłowo itd. dopóki nie dojdą do szó
stej deski, wyrobionej z bebanu lub t zarneg# dębu. 
Widzimy zatem, iż oprócz zręczności, potrzebna i 
siła. To tsż nie wie.lu studentów jest w stanie 
ukończyć kursa dentystyczne, więt sześć zahacza się 
na czwartej desoe. Zyskują na tem bardzo pacya ci.

—  D rzew a ow ocow e p rzy  drogfch. W tych
czasach poruszono we Frsncyi kwestyę obsadzania 
dióg bitych i boaznyih drzewami owocowemi. Do 
tej pory bardzo mało dróg wioskowych we Francyi 
obsadzono drzewami owocowemi i większość traktów 
przecina pola wcale drzewami nieocienione. Fran- 
mskie stowarzyszenie rolni-ze zwróciło się w r. z. 
do minieterynm komunikacyi z P ośbą o przynagle
nie właścicieli gruntów przylegający, h do dróg û- 
bliiznych, by obsadzali je di ze wami owocowemi. 
Komisya miniatesyalna, ioz atinjąca tę 'pr< śbę, 
przyszła do przekonania, że był. by niesprawiedli
wością nakładać tego rodzaju obowiązek na osoby 
prywatne, i że ci.łą tę sprawę należy w całości 
powierzyć pieczy rządu Dowiedziawszy eię o tem 
towa zyatwo r lnicze eśsiwczyło, iż w interesach 
p8zczelnictwa byłoby peżądane obsadzanie dróg i 
banałów jabłoniami, gruszami i wiśniami, których 
kwiat dostarcza pszczołom najwięcej zdobyczy. 

Niemczech od dawna jest w zwyczaju sadzenie

Wiedeń 2 kwietnia.
(Z.) •- NaDrężerTe ubiegłego tygodnia wyczer

p a ł ’, jak się zdaje, siły giełdy naszej. To taż 
jakkolwiek pi-g-zeb K>szuta przeszedł bsz żr.- 
dayoh zameczek i jakkolwiek nade-zła gorąco 
pożądano wieść, źe prowizoryczny uk;td han
dlowy z Rosyą jnź przyszedł do skutku, nie 
mógł prąd zwyżkowy rozwinąć się, przeciwnie 
kursu pierwszorzędnych waloiów międzynaro
dowych nawet c kol wiek się obniżyły. Co pra
wd*, nio mieliśmy dziś prawie żadnej podniety 
z Berlina, gdyż i tamtejszy ta-g rozozarowar.y 
b ; ł  niesprawdaniem się pogłoski, która nie
wiadomo nawet, w jaki sposób powstała. 0 :o 
w sobotę opowiadano na giełdzie berlińskiej 
jako o m e t y  całkiem pewnej, żo bank nie
miecki otrzyma polecenie cdzielania znów po
życzek na zastaw walorów rosyjskich, tymcza
sem dziś zaprzeczono tej pogłosce jak najfi r- 
nulaiej. Obroty dzisiejsze wlokły się więc le
niwo, a fłuktuaeye ku-sów by ły  nieznaczne, 
tylko ak cje  kolei czerniowieckiej cd kilku dni 
robią olbrzymie skoki dzięki , ugodzie zawartej 
między rządem a towarzystwem tej kolei,. Dziś 
podsko zyly  one o 7 zł., na 284 50 a w ciągu 
tygodnia zyskały na kar3ia 12 z y.

Na targa rent panuje silna tendenoya mi
mo niewielkich obrotów. Anstryackie renty są 
bardzie; faworyzowane od węgierskich. Go się 
tyozy układa prowizorycznego z Rosyą, to obo
wiązywać on ma do 13 lipca b. r., t. z. że naj
później do tego czasu musi być zawarty d- fi- 
nitywny traktat i musi uzyskać zatwierdzenie 
Rady państwa. Na mooy tego prowizorycznego 
układa opłicaó będą towary austryaekie przy 
imporcie do Rosyi te sama cła, co towary fran
cuskie i niemieckie, Austrya zaś zastósowywaó 
będzie do towarów rosyjskich zniżone cła swej 
taryfy konwenoyonakiej. Tutejsze towarzystwo 
eksportowe wysyła tymi dniami ajentów swyoh 
do Rosyi oelem s mdowania targów tamtej
szych, ż  Londjnu donoszą o znacz,nem podnie
sienia się ceny srebra na targu tamtejszym. 
Cena ta possoezyła dziś z 27 J/8 Da 28'/, pen
sów za uncyę. Powodem tego tą znaczne za- 
kupna białego kruszcu na rachunek 
chiń^kego.

Ostatnio notowania:
Kredyty austr. 37O30

rządu

W
drzew oktło dróg. W  Sakstnii przy wszystkich 
głównych i bocznych tr&Łtaih ciągną się z boku 
nieprzerwanym szeregiem drzewa owocowe, dające 
co rok spore dochody. Za przykładem Niemiec 
pragnie obecnie pójść Francya. W  Pro wansyi drogi 
od dawna obsadzone eą drzewami wiśniowemi, 
które co rok biorą w dzierżaw ę r eoby prywatne 
i su ay tą drogą uzyskane wpływają całkowicie do 
kas miejscowych instytucji gminnych. Francuskie 
towarzystwo rolnicze, mając ua widoku rozwój 
jszczelnicstwa, zaproponowało, by w departamen
tach północnych obsadzano drogi jabłoniami i gru
szami, z ś w dep rtamflntach południowych wy
łącznie drzewami wiśniowemi.

węgierskie 443'— , 
n u Swusu4i rur iu, Uaiony 268-76 Bankvereiny 
130—, Larderb&nki 255'50, Ludwiki 21650, 
Czermowreokie 284 50, Eibeih&le 264 —, Rauta 
papierowa 9855, srebrna 98'30, austryacka 
złoi a 11915, 4 ’ ,, ansfcr. renta ' wal. kor. 98'— 
węgierska słota 118'— , 4°,fl węgierska renta wal, 
kor. 9520, dakac 5 88—, 20-fcankówka 9 9 0 —, 
marki 1219, ruble P34,

§ Wiedeń 2 kwie nia. Spirytus 16-90 do 17'10. 
S Sprawozdanie z targu zbożowego ns Kleparzu.

K r a k ó w  3 kwieinia.
Po deszczach jakie spadły ostitsoznie, po 

wietrze znewu ociepl ło się tak, że w  ogóle 
stan powietrza jest dla za-ńewów zimowych i 
w iostm ych bardzo korzystny. W  tych warun
kach na polepszenie tendencyi żadnych nie ma 
widoków, a że ceny sb i i  nie obniżyły się po
nownie, to dla^'go, ponieważ zarharowanie jest 
ch w il’WO mniejize gdyż dowozy z powoda 
i llnych robót w polu prawie u tały. Z drugiej 
strony zapotrzeb ,wanie także jest małe, więc 
obroty ograniczały się dzińaj do para mniej
szych partyj pszenicy i żyta, które kupiono po 
csuaoh zeszłotygodniowyoh. Na w y#óz kupują 
tylko owiei i jęczmień, głównl9 towar rosyjski, 
który totaj leży tran<ito

Płacono: pszenicę białą 7-50 do 8T0, czer
woną 7’3o do 8 00, żółtą 7'30 do 7-90, żyto 
6 30 do 6-65, jęczmień browarny 6-55 do 7 00, 
na kaszę 6'2Ó do 5 60; owies 6-40 do 7-25, 
rzepak — •— do 12 75; wyka 0 0 0 - 0  00; koni
czyna ez-rwomi 65—85; biała 65—9J. W szyst
ko z» 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
§ Z  wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział

kowy targ przypędzono 4392 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Gralicyi 498 sztuk opasowych 
i 123 chudych. Nie sprzedano ‘24 sztuk.

Płacono: galicyjskie 49 do 6P00 zł., węgierskie 
49—63-00 zł., z innych krajów koronnych 49 do 
66-00 zł., krowy 20—32-00 zł., za 100 kilo ży
wej wagi.

Bydło chude od 29 do 79 — zł. za sztukę

Następnie wniesiono kilka interpelaoyi. 
P. Lang interpelował ministra finansów w spra 
wie zniżenia ceuy soli bydlęoej, zaś pp. Krona- 
wetter i Pernerstorfer interpelowali w  sprawie 
uciążliwych praktyk prokaratoryi państwa przy 
konfiskacie dzienników tudzież wsprawie strejku 
robotników gazowych. Nadto domagał się p. 
Kronawettar otwarcia dyskusyi nad odpowie
dzią ministra obrony krajowej na interpelaoyę 
w sprawie zbyt łagodnego ukarania kapitana 
Bureschs. Wniosek ten odrzucono.

W  końou odczytano odezwę sądu powiat, 
m. del. we Lwowie, domagającą się zezwole
nia na sądowe ściganie posła Waohni&nina.

Na tem zakończono obrady. Następne po
siedzenie odbądiie się jutro.

Wiedeń 4 kwietnia. W  sferach parlamen
tarnych mówią, że jeneralna debata nad bud
żetem potrwa tylko trzy dni, poozem nastąpi 
debata ezozf gółows, w ciągu której wsuniętą 
zostanie debata nad traktatem handlowym z 
Rumunią, zaś przed debatą nad ustawą finan
sową przyjdą na porządek dzienny przedło
żenia walutowe.

Wczoraj rozdano posłom sprawozdanie 
komisyi budżetowej o budżecie na rok 1894. 
Komisya konslatnje w niem stałe s obniżanie 
się nadwyżki dochodów cd roku 1890, oo 
zdaniem komLsyi jest dowodem, że budżet 
w ostatnich lafaoh stracił nieco na swej ela ■ 
styem-śoi'. W  sprawozdaniu podniesiono z 
naciskiem, że utrzymanie równowagi budże
towej jest najważniejszem zadaniem gospo
darki finansowej państwa, to też ostrzega 
komisya przed dążeniem do zbyt śpiesznego zre
alizowani* wielu dotychozas powśoiąganyoh po
stulatów na polu kulturnem, spoleoznem i eko- 
nomicznem.

Peszt 4 kwiatnia. Najbliższe posiedzenie 
sejmu węgierskiego odroczono do 9 kwietnia.

Bruksela 4 kwietnia. Na wczorajszem po
siedzeniu parlamentu cofnął prezes gabinetu 
przedłożenie o proporoyonalnej reprezentacyi 
w ciele prawodawczem i zapowiedział, że nie
bawem wniesie przedłożenie w sprawie oeł 
zbożowych.

Wenecya 4 kwietnia. Cesarstwo niemieooy 
przybędą tu w sobotę.

Londyn 4 kwietnia. Izba niższa przyjęła 
180 glosami przeciwko 170 wniosek, zdążający 
do utworzenia osobnej legislatury dla spraw 
czysto szkockich.

N a d e s ł a n e .

Rubryka ta nie pachodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ma na siebie z* nią żadnej odpowiedzialności.

Ostrzeżenie.
Podaję do wiadom ośoi. *e  A l b e r t a  

W e i s s a  k t ó r y  s ię  j a k o  A n d r e a s  F e -  
l ie r  ż y r o  w a l a  n  m n ie  p e łn i ł  c z y n n o ś c i  
a je n ta  o d d a l i łe m  i przeciw niem i p o s t ę 
p o w a n ie  k a r n e  wrd r o ż y ć  zamierzam.

8. Lówy
handlarz perskimi dywanam i.

Hotel Angielski.

telegramy „Przeglądu"

Głosy publiczności.
Z  Zastaw nej ca Bukowinio cal proszą o u- 

mieszf-zenie Dastępującego pism* : W  Przeglądzie
nr 66 podano, jakoby Wielebny ! siądź Zy^mint 
Jarosz kiściół tutejszy w nędznym stanie odebrał. 
Zastał go tahim poprzednik jego ts. dziekan Kle 
mens Swoboda, dzisiejszy proboszcz z Gurahmnory. 
On to pierwszy przyłożył siekierę do zspsntego da
chu na kościele, on świątynię świeżem malowidłem 
ozdobić kazR, on wielki ołtarz wzniósł. Nadto po
starał się o nowe ornaty, chorągwie i świeczniki, 
kołacząc do starostwa w Kocmaniu, gdyż u nas na 
Bukowinie rząd sr.m zaopatruje katolickie kościoły, 
a gdy ta pomoc okazała się niedostateczną, urządził 
składkę w swej parafii, przyczyniwszy się do niej

Obligacye 4"r/J0 pożyczek krajowych

Wiedeń 4 kwietnia. Wczorajsze posiedze
nie Izby posłów odb iło  się przy bardzo ma
łym komplecie. Minister handlu hr. Wurm- 
braud przsdłożył projekt ustawy o kolejach lo
kalnych, których budowa ma byó w r. 1894 
zapewniona. Projekt ten odesłano do komisyi 
kolejowej.

Z kolei nastąpiły weryfikacye wyborów. 
Przy -w ery fi kacy i wyboru ks. Pastora zabrał 
głos p. Pernerstofer, użalał eię na postępowa
nie władz i komisyi wyborczych w Gaiioyi i 
wnióił, aby z&rósno akta tego wy bora jak i 
niektórych inny oh wyborów z Galicy! odesła
no napo wrót do komisyi z poleceniem przepro
wadzenia śoisłyoh dochodzeń. Wniosek ten od- 
rzuoono, a wybór ks. Pastora uznano za ważny,

Z kolei p. Kraiński imieniem komisyi re
ferował 118 petycyi z Galicji, domageją-.yoh 
się nlg dla handlu msrogaoizuą. Referent wnosi 
uchwalenie rezolaoyi, wzywającej rząd do usta
lenia zasad w sprawie utworzenia rejonu za
kaźnego, do poozynienia odpowiednieh zarzą
dzeń, umożliwiających bezpośredni przewóz by
dła raoicznego na targ wiedeński i do rozwa
żenia, jakie ulgi należy wprowadzić dla han
dlu nierogacizną w Galioyi i Bukowinie oelem 
zrównoważenia konkurencyi Rosyi i Ramunii.

W  s/rawie tej zabrał głos hr. Wieders- 
perg i postawił wniosek, aby sprawę tę prze
kazano komisyi weterynarskiej. Wniosek ten 
przyjęto.

SPECJALISTA. cM M , m i ułuc 
Dr. Kazimierz Trzeiemeeki

Kopernika Nr. 14, II piętro

w Wiednia ordynuje od g. 11—12 pri#d 
południ m i od 3 5 po południu. Dla ubogich bezpłatni*.

&»a». b sm k cm y  f k a n to r  ^ r m l e i r  
m  Lwowis, ulica Jagiellońska 1. k, 

jjgJT krspoje f eijpraedąje wszelkie papiery 
w artościow e i m on ety  p# n a jd ok ła d n ie j 
•zy ni kursie dziennym

P R O M E S Y
Ub

do wszystkich ciągnień
e z p i e c z e n i e

losów  od straty przez w ylosow anie  al pari.
Zlecenia z prowiuiyi wykonują niezwłocini* be* 

doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.

Jako dobrą i pewną fokacyę kapitałów
polecamy nattjpują e papiery:

Liity gal c. Tow kred. ziemsk 
*/, „ „ Banku krajowego.

„ kore. galic Bantu k-ajow.
°|0 „ galic, Banki hipotecsnego.

„ gal Banku hipot. premiowane.
„ gal. Banku b pot. bez premii

Pożyczkę k ajową koronową',
Pożyczkę propiuacyjaj galicyjską 

ktęre to papie-y, jakoteż i waz dkie r -nty auatryac- 
k e i wggier. kupuiemy i ap-z.daiemy po cenach 
najkarzyatniejazycb Aagant Schellenberg i 
fSyn dom liaukowy i kautor wymiany we Lwowie.

4*U
4*1.
4'lj
6°[.
6%
4°lo
5°i.

Wiedeń in »  4 kwietnia, (godz, 11 w połudu. 
Kredyty 859 25, kred. węgierskie — .— , Anglob. 
155.50, Umcny — — , Bankyereiny — .— , Lan- 
derbanki 256.10, Akoye tytoniowe 216 60, Staats- 
bahny 339.25, Lombardy 108 50, Elbethale — •— 
Renta papierowa — '— , Rente węg. 4°/o kor. — •— 
Renta węg. złota 4 ° / , ------- , Alpiny —'— .
6 1 0 7 , Losy tur. — •— .

Mark.

RUCH POCIĄGÓW .
(Zegar lwowski).

O d c h o d z ą  d

Krakowa 
Podwołoczy8k 
P od w . P odza .
Uz«rniowi«c
Stryja
Bełzo*

Kury er Ogobowy

3-01 
6-44 
6-54 
6 36

1041
3-aó
3-82

5'86 
10 16 
10 40 
10-36 
7-21 
9-66

11 11 
u -ii  u - s  

8-81 
10-26 

7U

yse

1 0 “
8-41

P r z y c h o d z ą

Krakowa 
Podwołoczysi 
P o d w . P o d z a .
Czemiowiec
Stryja
Bełżca

3 0G 
2'48 
2-34 

|lO-«2

6-01
10-18

y-U
6 S« 
6 ** 
9-a!
7 1 1  
1-08 
a 16

9 -4 1

9’46
6-56
7-69 
906 
5’26

9-36

12'619-M

Dwaira • Godziny drukowane grubemi liczbami ozna. 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 69 rauo 

W biórze informacyjna® o. k. austr. kolei paagtwo- 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Mąja l. 3 (Hotel Imperial) 
iost sDrzedał biletó »  screfowych, okrężnych, dowolnie zeata- 
wiałnycb, zeszytów do jazdy, taryf i rozkłado w jazdy 
w formacie kieBzonkowym. Informacye w sprawach tary
fowych i przewozowych.

zostały wypowiedziane przez W ydział krajowy z dniem 
1 maja 1894. Obligaoye te przyjmujemy już obecnie jako 
gotówkę po 100 złr. doliozająo kupon bieżący przy z a- 

mianie na inne obligaoye.
556

SO K A L  I  L IL IE Ń
Dom bankowy i Kantor wymiany
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KRÓLOW A ZŁO TA .
tO  WIEŚĆ

PAWŁA fJUGREMONT
(C iąg  dalszy;

Gdy pi śmierci mego pracodawcy wolny 
j j ż  byłam od obowiązku wdzięoznośei, nia po
zwalającego ' < pnśuid go wcześniej, nannzyoiel 
mój pomieścił mnie w prawdziwej pracowni 
rzeżbia-akiej, w której pracowano jeszcze dla 
przemysłu, to prawda, ale gdzie rebot* jaż była 
więc_j estetyczną i więcej zDiiżała się do sztrki 
winlkiej. W  zakładzie tym przebywam już 
pięć lat. L V
’ —  No, a te posążki, biusty i wszystkie prze
śliczne drobiazgi, które niekiedy widuję u cie
bie... ki«dyż masz czas je  robió?

— W ychodzę z pracowni o szóstej wieozo- 
fem zimy, a o siódmej latem. Zakład jest bli
sko, w kilka minut Jestem w domu, zjadam 
obiad przygotowany mi przez odźwierny i pra
cuję dla siebie.

’p ‘ —  A  kawa? A  rozrywki?
— K i  wa kosztuje drogo, więc jej nie pi

jam, a rozrywki zabierają czas i nie nęcy mnie 
wcale. Z.esztą, zadns przyjemne śii nie mogy 
iśó w porównanie z ty, jakiej doświadozam, gdy 
samotny siedzę w pokoju i piacuję.
■”  - Wmsz, po tem, coś mi powiedział, wyrzu
całbym sobie jako nieuczciwy czyn, zmbierajyu 
ci choć chwilę czasu.

— W  takim razie żałowałbym bardzo, że 
otworzyłem przed toby moje serce. ‘

— \rie. ten dowód przyjaźni wzruszył mnie 
niezmiernie, nie mówiyo jż o tem , ze dałeś 
ju  lekcyę dobry. Jesteś dzielnym. Nigdy nie by
łem ;*i.i dumnym z twojej przyj, źn iiak  dzisiaj.

—  No- więc rzecz skończona. ̂ sW niedzielę 
przyjdę do oicbie pozować.

—  Dobrze. PrzyjJi więc rano, a )a Lędij oię 
spieszył, -żeby nie zająć o; zbyt wiede ^zasu, 
gdyż musisz nad czerni pracować?

e f  Robert zarumienił się .* eco.
— Pracuję ciągle —  odrzekł
— Nad czem-że ?
— Robię Diust kobiecy... jesfe to studyum ..
—  Możesz mi je pokizaC?
— Chętnie

Rzeźbiarz wziął lampę i j oszedł z go
ściem do pokoju sąsiedniego, tam zapalił lampę 
drugą, wielką, wiszącą i ostrożnie zdjął z swej 
praoy wilgotne płótne

Perier krzyknął nr chwytu. Był to ńio •
b.ony z g ’ ’ ny wepamały biust młodej kobiety, 
cudownie pięknej, 0'rfSaoh szlachetny oh ," nie
zmiernie dystyngowanych."

—  Ależ to prześliczne! — zawołał Perier. — 
Nigdy nic równie pięknego nie widziałem. Czy 
to twoia Koohanka? W  takim razie nie dziwię 
się, że rab lubisz pracę i samotność. Ażeby 
stać się jeji godnym, można poświęcić wszystko!

— Nie mam koohanm — smutnie odrzekł 
Rober* — nie kocham nikogo i mnie nikt nie 
kocha. '  Byłem  zawsze samotnym na świeoie i 
jestem nim dotychczas.

— W ;oo w jakir_ razie jest to model ? Przy- 
szl j i i  ją, ;apł*oę ile zeehoe, niech tylko po
zuje dla mme

—  To nie jest model,
— ile rozumiem cię, powiedz w/reźuiej.
— Młoda kebi ita, której ten biust jest bar

dzo niedokładną reurodukoyą, będąca tysiąc 
■azy pięku ejszą, przed kilkoma miesiącami za
mieszkała obok lokalu mojego.

— Gzy sama?
— Niej Ż y je  z mężem, równie młodym i#ró

wnie pięknym i dystyngowanym |ak ona.
—  A  mąż czen się zajmuje ?
—  Nie wiem Ludzie ci nigdy nie rozma

wiają z nikim, a gdy ktc niedyskretny usiłuje 
przeniknąć ioh ż vo >, bardzo grzecznie aie sta-

PBZRClfąC s rkU 5 Kwtetr* i8§4
mnamjaagBannu —t .iiMwim

nowczo unikają odpowiedzi i to z takim otło- 
dem, że nikt nie ma odwagi ponawiać próby. 
Mąż mus: być jakimi oficjalistą, każdego rana 
bowiem wychodzi z domu wczesaib, pośpiesznie 
przybiega ni obiad i wraca, późno wieczorem

— Cóż mil przez ten cńas robi?
— Rzadko można , | widzieć W ychodzi na 

targ, bardzo prędko wraca z koszykiem i, jak 
powiedziałem ci już, nie rozmawia z nikim.

— Jek sie nazywają ?
— Państwo Andre.
— To jest imię. A  nazwisko ?
— Ni wiem. Jkrywajs je pewnie.
—  Widooznie. Muszą pochodzić ze sfery wyż

szej i jakiś dramat zaszedł w ich życia.
— N e  widziałem ej od kilku już d tii. W  każ

dym ramę nic musi im być dobrze, gdyż 
odźwierna mówiłtfl że nie zapłacili za ostatni 
kwarta!.

—  Słuchaj, Rr-oeroie, powiedz jej, że jeżeli 
przyjdzie dc mnie pozować, tylko dla głowy i 
i biustu, tak jak ty ją zrobiłeś, zapłacę ile ze
chce. Rozumiesz rnnio, ile tylko zechce. Je
stem bogatym i targować się nie będę.. Choćoy 
sto franków za seans, będzie megła tym cpo- 
sobem zapłacić za mieszkanie.

—  Dobrze, ale to rzecz trudna. Gdybyś je
den raz ją zobaczył, przekonałbyś 3ięj że po- 
uzeba wielkie odwagi, by uczynić j6j podo
bną propozyoyę.

— Może ci się zdarty sposobność, a wySwiad- 
ozysz mi przysługę wielką.

Periei powsUł i pożegnał Roberta Ponie
waż grz w rorytarzu był juz zgaszony, rzeź
biarz odprowadził gości* eż do trzeciego piętra.

Gdy z powrotem podszbdł do drzwi swe- 
gu lokalu, zdawało mu się, że w pokoju sąsie
dnim słyszy jakieś jęki i łkania. Zatrzymał się 
i zaozął nasłuchiwać. Z jękami więszały się 
,;aki3Ś okrzyki u ywane i sk< rgi boleśne.

— Boże m ój! — szepnął Rcbert zmięszany — 
ależ to u państwa A aJró ! Co tim  się stało,

czyżby ona zaohorowała?
Idąo zs poj ędem serca, przezwyciężył lę- 

kliwośó i zapukał w drzwi.
Jęki oowtarziuy się, nie łkania ustały. Po

nieważ nikt nie odpuwiadaJ, Robert zapukał 
powtórnie.

— Panie Andrć — zawołał —  j jżeli u pan* 
kto zachorował, to może mogę przydać się na 
co?... Jestem pcńsfe sąsiad, Robert, rzeźbiarz.

Po chwili drzwi otworzyły się i na progu 
stanął Andrzej Dangely.

Gdy po opuszczenia przez Teresę d miu 
>-odzicielskiego. zrozpaczona Helena przybiegła 
prosić panią Jacobson o radę i pom >o, ta, nie 
znając Andrzeja i nie dowierzając jego bezin
teresowności, radziła pozostawić rzeczy ich na
turalnemu biegowi, raohująo, że ydy niedosta
tek przyciśnie młodą parę, wtedy wybp.ie się 
istotny cel i charakter Andrzeja; lscz zarazem 
przepo "Gadała, że po ostatniej scenie, jaką si: - 
stra Heleny miała z Nadiną, ta zechce się mścić ' 
n* ni* h i wpływem swoim łrędzie się atarsda j 
pozbawić Andrzeja ś.cdków do żyoia

Przewidywania baronowej spełniły s ę. j 
Andrzej w kilka tygodni po ślubie, nsgle, ; 

bez żadnego powoda pozbawiony został posody, ' 
na które; miał n«dzieję dorobić się majątku. 
Był zbyt dumnym, by miał protestom »ó, zaczął 
szukać pracy inne1 i wkrótce ją znalazł. Ale i 
ję po niejakim czasie odebrano mu. I tak po
wtarzało się to przez kilka miesięcy, aż n .jży- 

: czHwsi dla niego ludzie zaezęii sobie mówić:
: . — Myśleliśmy, że Dcngely jest człowieki m 

uczciwym, tymczasem. zewsząd go usuwają i to 
w krótkim cz isie. Muai być jakiś powód tego.

Lui .piywały, a on napróżno szukał z v  
jęoia. W tedy ogarnął gn niepokój straszuy. Te
resa, jakholwi 3k cierpiące, podtrzymywała jego 
odwagę, ale pomimo oałej jego energii, trzebi 

, było się poddać smutnej rzeczywistości. Nądza 
ubliżała się szybkimi krokami, nęlza straszna, 

i bez nadziei ratunku.

Sprzedano naprzód kity noty Teresy, na
stępnie jei koronki, suknie i kilka ofiarowa
nych jaj przez Andrzeja podarków. Następnie 
odprawiono służąoą. Pewnego dnia n&kcnieo 
właśoiciel domu wyrzucił ioh z mieszkania i 
zejął meble.

Pozostało im tylko łóżko, a ponieważ by?o 
kosztowne, Teresa sprzedała je i za uzyskane 
pieniądze zaopatrzywszy się w ubogie sprzęty, 
osiadła na Montmaitre, w domu, w Którym po
znał ją Rcbert.

A drzej zataił swojo nazwisko Dangely * 
nareszcie znalazł zajęoie u budowniczego. I  mo- 
żs wybrnęliby z interesów- gdyby nie słabość 
Teresy, a na&tępfcio ciężka cUoroba, kió a zno- 
wc prgrążyłi, ich w nędzę,

Wydała na świat dziecię, przedwcześnie 
zmartwieniami zabite w j j łonie.

Na szczęście, pracodawca A? drze ja po
zwolił mu pracować w domu i dozorować cho
rą żonę.

— Byłem nikczemnikiem — mówił, gdy miała 
się już nieco lepiej — zgadzając się na twoją 
ofiarę. Lepiej bym ziikaął na zawsze, gdj ż 
wtedy będzmsz mogła powrócić do ojca i bę
dziesz zabezpieczoną od nędzy

Teresa położyła dłoń na ramieniu męża 
Słuchaj — lzskła — jeżeli nie chce z. 

bym zwątpiła o Łwojom sercu, to nigdy nie 
mów do mnie w ten sposób. Powiedziałam ci 
to już dawniej,— a nie zmiemł&m się cd tego 
czasu,— że nędza z tobą, jest dla mnie przyjt- 
m iiej zą, niż innym miliony. Zachowaj dUr mme 
tyiko ową miłość, a o resztę me dbem, g d jż  
myśl o rozstaniu się z tobą jest dla ramo cięż
szą nad wszystko.

Gdy zaledwie wyzdrowiała, pewnego dnia 
w sklepie, w którym kupcwałfo żywiicść, usły
szała że w pewne, drukfrni używają ko
biet jako zecerrk, craz do ikrach nia arkuszy i 
broszurowania książek.

Mniszy

Ir  iD n c ig m a ie iu a  z w y s i y m  
d r u k ie m  l '  _ e t .  o d  w j  rwa u, t łu 
s t y m  c a ś  d r u k ie m  3  c t  

Z n a k o m it e  totki ni*kl«yn« Niemo- 
jbffiikittgo, hadan* Drwa mibjakio 'abcia 
toryn.a a. do sabycia w* w«*y-tkicb Łra- 
flłracł, 651

i - a a m i  o j ę  dooiawy dwor-
ikiagc lear-owefo i koi J. Mu-
ayńib Lvók, Rynef 40. 90b 5 &

P r ta c o w n ia  L>. oj K. bcnweizarownej 
Uf Frsdrt ‘ 2 posługuje osoby uzdolnio
nej io  svj jii uki -u lub szycia aa ma-
wyui*. -----  ;  “ 923 3 3

P o s z u k u ję  majątku do nabycia 
wachodn.ej lub za l ndniej dalicyi do 600 
lorgr -r obnzara. PoJądane budynk: *  do 

Irym etanie i ogród lab sad. Poo-ednictwo 
wykh crone, Adres Scojało*ski Pes>tyna 
fOena Demoica, 928 8-3

Z  O r ły  są za cenę 30 at. natychmiast 
o odfl^pisina n ra  ̂' .  dostav. do kolei.

Ogłoszenia: Orły post rertaafe Zurąwno. 
t *■ • ‘ ' ‘ 936 8 6

m «r« Lwowie, do wyihtierżanieuia lub sprze 
dama pou 1, 11 Krz-*owa (na Kiste- 
lówce) o 4 pokojach i budynkami gospo 
daru-.eir , „gradem i laka obszaru 1910D 
w ani Koi, u ni acy i atea, tramwaj, po- i etrze śo-ieże, od^ kipiele na miejscu, 
(akże dla przemysrcwca,'* , lac ' wystawy 

- 'bliiko. &z4 3-3
*iBjf i nauczy cielaki 3 p. Mora »skie< 

a.* lali - 1. 10 IT piętro, poi ca nauczy 
ciende i bony różny-jh narodoweśd, oraz 
p*uny l_z rzadc«ynie. 962 2 3

N autiicyeiel- młody człowiek, ukoń- 
czoiijr maturzysta, posiad j^cy uoKłudni 3 wyk niemiecki i franenzki, u: u>a posady 
rauciycid- na wieś. Wynadgfodeedst bar- 
izo mai *, p-śądani • i owa miejscowość 
2gło‘ uia listo .ne. do L. 671 Centralne 
Bióro Ogłoś eń Lwów, Kopsrnika 11.

956 2-2
D r o £ *  V. >. błagam Cię ponoć I?we 

wątpi,'we myśli, miej litość nademną i jle  
atr-jwa, mego zięcia. Ea. 96i ‘ 2-3
G i u n i  tkoło 4X00 e%z"i twadriafo 

wyib, obejmrj%cy pięki** położenie, ped 
bardzo kurzystnemi w» ikami na sprze- 
laż. TViadomość ul- Słodowa 4 u rła-
ścidela. 967 2-2

i ( ( n « n ł y

Kuczabiński
b W Ó W  

u l .  lw a r o ia  L u d w ik a  l i c z b a  3

ram y, listw y na ram y, albu
my, księgi handlowe, książki 
do nabożeństwa, obrazy i 

obrazkipo bai dzo niskich cenach.

KUB1N, BRICH I KORZENIOW SKI
WE LWOWIE,

Fabryka parowa pieców Kaflowych
odznaczona ia°zczytnie na wystawach krajowych.

Kantor >amówień i wystawa ulica Luk irskiego 1. 6 splac 
i"astr"m) p. Ucł.ią, własne wy. oby ogniutr.-ałe szamotowe 
PIECE, KOMINKI, KUCHNIE i WANN1Ć KAFLOWE 
z gładkich lub wzi rzystyeh kafli, w kolo ze biil/m j,orcc- 
Kr owy.n, mąjolikowym, szamowym, yerł‘wym brunatnym 
lub zielonym. Pokrycia ścian karłami gladalemi lub 

wzorkowantmi.
Wyroby naire lównają się *uj em’ j  wyrobom » -  

Cranic: nym, gd*ż pracując przez Lt kilkanricie w pierw- 
srorzędn;-h fabrykach zagranicznych, na ryliśmy wszech

stronnej pr< ktjhi w tymie zawodzie.
Wykonujemy także wszelkie naprawy.

Larkawe zamó * .eiK  miejscowe i z prowincyi u#ku- 
teczriamy n»j»raranni»j, c.roiowo i trwało, po cenach 
, miarko, anych. 798 4-6

ZYGMUNT F L U 8S( B*
W  i e d e ń - B e r u o - P r ^ f c  n - T r y j  e s t - L w ó w .

K rz y ż  hou oru w y i dyplom honorow y, Bruksela, St Giiles >893 
pierw sze nagrody, wielkie złote medde, P a ryż, B*-uksnla, St Gilles, 

Aussig i E , Ołomuniec-
Skład fabryczny dla sztucznego farDowania i chemicznego prania-

Lwów. ul. Sykstnska 3 0 .
Filie we wszyetlilch większyeh miastach Monarchii.

718 6 6    ♦ - ------
M otto : Utizymać znaczy oszci-^dzać. 

Zakład sztuczoego farbuWania, ajretury i iheniczn go czyszczenia 
. ( parowe maszyny i elektryczne cświetlen’e; u szeiahiego ridzaju giidert by 
męsaiej, damjkiej i dziecinnej w stanie osłym lub rozprutym, jtketeż 
mnnduiów, meblowych materyj, dywanów, firanek, prawdz. koronbk itd. 

Szybkie wykonnide oryg. czai nyoh t o a le r  /.ałolmycli. 
Wykonania nieprzewyżazone przy wa S iei cenceh. —  Ob rtalnnki 

po cenach fabrycznych przez wszystk '6 filie w przeciąga 10 dni fr&nko.

Fabryka zegarów wieżowych 
iynzarda Liebinga

yapr?ys,ężonego rzeczozuawoy i ocemoiela 
wyrabia specyalnie zegary wieŻOWB naj- 
pier^s ej koastrukoyi i na;trwalszego wy- 
i onanift d tt k< śoiołów, ratuezów, szkół, 
fabryk , zamków i innych w ększych bu

dynków
Kościołom, gminom przyznaję korzystne 

warunki ipłaty.
W i e d e ń  X I I J  10 S p e la in g .

1  e r t e jJ a n y  i  p ia n iu u  z nijl p 
azych fabryk po < inzch nat ir miarkę- 
wsnych z gwaranu/ą p"l*e» KI Mzrkie- 
wic-o ■ a Lr™jw (plac św. Ducba) ulica

• Teatralna l._a________  93„ 2 1)
\ a n k i  o u h a i r e r y i  p o d w ó jn e j  

udaiel i U 3 O P N >.) za po ozumijniem, 
SBIOB IWO w kart ;1 apecyalnych (dla 
Pań udrębrie) alrb » ' "if ,, prz»pr~w»- 
^za .kontra, Informuje L. E ” eltze, Kra
kowska 7. "580

M oi e r y  a n g l e l a k : e  pncntr"‘ yczne 
polecają nojtan6-i Saaczyński i Oberakl, 
Lwów Keroł Ludwiko 7. 921 2 >

W s z e lk ą  doborowa :lużbę dostarcza 
Binro narodowa Bynak 28. 967 1-4

R u f  J n u  w jin j akaptu tor poczto *y 
przyjm e k. kom es? ic a posadę A B. 
i io ta rest Krosnó. ' 961 1-5

(l rg  m iki e <a :al-r potrzebny od
Igo maja w Zulinie, poc..ta Stryj.

966 1-5
M  51. i o  tc e n y  a r t y k u łó w  d r ą - 

M M -  ą'®c ■ s m u t e k  — ż y j  n u - 
d / i e j *1 ja s n iy ja z y  eh d n i  T  w o je  
s e r c e  u m o ż liw  i ł o  H e n r y c e  św  ■* 
tu  J a d ę  — 1 '* w ró i ę  p ię t n a s t e  
[ »  > łe z * p o n n n a ,i  - -J — -j jr~ —T  ------------------------

MkfS > labryezny

k a p e l u s z y
'abryki 931 2-8

Plesse i Ha biga
fasonów najmodniej saycłf joleoa

Magazyn futer

W.Czapczyńskiegti
we Lwowie ul. Jagiehoń&ka t  12.

W m a

3zampańskie ftancuzkię w ca
łych. pół i ćwierć flaszkach.

h t a r e  In a  wf „ier»ki*, hisz- 
parskia, francu :k e i inna, tu- 
dziet pra d-iwy K o n i a k  L l-  

k w o r y . s t a r k ę ,  Z y  
t n !6 w k ę  

polaca

Karol Bayer
wa LWOWIE, arjy ulicy K'»- 

LowaHąj i. 11

SKŁAD FABRYCZN Y
c. k. uprnyw. tebrykl

Ł  *-a. A r  t o  -<x>' e j  T '

% BERNDORF 

Nbczjnla
^ t o l o o r e  i d e s e r o w e  

se arabra db4ń«Uaga i »ln U

N A C k - Y N I A
k n c h r i u r  i  ezy  t e g o  n i k l u
« poręczeniem Mogolei dej trwatoś< i 

poleca

s. i  Christii^i

W. BILIŃSKI
bo Leonia ulica aeta ‘oski. L &

a n K M k n A tfz d a io ca k K k i jc o u a t K K K
*  l.iibi.raliiriiiin ekeniiczB«-k«sinetyfZBe

m 1  POKORNHO, magistra farmacji f
X  roi«cu: X

P o d e r  w  p l j n i e  W . Tepy. Wygładzt* z arszcz! i, nadaje X
X twar; y śliszną i pizyjemną dla osa białość, tia odpala od twarzy i W*

nia śc:e a aig przy spoceniu. — Ceni* 1 zł.
^  P u d e  r  l i v g i t  i f  w-nj z. ecany przez lekrrzy i uznany za j%

^  nieszkodliwy btz żadnych dc mieszek mataUcznfęfi, idznzeza się tem, J #K*  ta radaje twsrzy cudownie I ekną i nateralną białeść, nie porc^wwia ??
żadnych śladów użjcia. — Cen* podesta <0 ct. 

y  W o d a  fi łkowa usuw» iegi, plamy wątroldzne, pryszcze, ,
mi rjzc ki na twarzy, wyrzuty skórne, węgry ( erwcmośc. i s» ni

z-vi<-ra żalnych c-.gści azaodliwych, ows-em odeUdza ■ naaąje cerse 
ą p  głzdk ić i djlikatnotć. — Cfna 60 c .
I j  M y d ł o  f i o ł k o w e  usuwa p-egi, "palenia słoneczne, przywra-

cziac tj -»rzy świeżość i b ałość. — flena 4 > ct.
W o d ę  k o l o ń e k ą  arak mit*} i tanią op 16 - 1., 25 c t , 40 ct

^  2 z r. 12 ct. !
g  Perfumy rożnego gatunku uzna e jakj najlepsze. —

Flakcn k od 26 ct. do 2 alr. 6u cr. 968 1 3 1
Lwów, ulica Wałowa liczba 15.

[ X > . X X X X X X X X X  I X  K .  i ^ . H k g  , *

litład en  księgarń W. Duhrsrfńskicga w Stanisławowie
wyszły

1) Didfla Juliusza Słowackiego
łydamo zupełne wr 6 tomach p-zejrzane i do druVu p -zyg towanię 

przez P. Ptrylaka, prof. j^z. pols. we Lwo«i3.
C e n a  z a  c a ło ś ć  SS wir. 

w pięknej płó.iennij oprawie 2 złr. 80 c l.
2) Dzieła \iL iua HficJk iewicza

*>dani s zupcł ie w 4 tomsch, 
w trwałej ozdobnej oprawie za całośc 3 złr.

920

10 medali za*lugi i 2 dyplomy uznania za niezrówna-ie wyroby 
____________________  ki cm -iyc/.DŁ i toaletowe

! ! !  P o w i e t r z e  l a s ó w  i g l a s t y c h  w  p o k o j u !! !
otrzymuje sig przez rozpylanie

K a d z i d ł a  s o s a o « y e g  ’ .
Pró a milegc leśnego zapachu, poaisda nieoszacowane własności 

hygianiczn -. Oczyszcza i odświeża powietrze miesskań w tak wysokim 
stopniu, ż 3 jest powszechnie polecane przez p \ lekarzy do odd cbania 
osobom cierpiącym na chore' , piersiowe.

Flakon 60 ct. rozpylscze od 30 ct. dc 7 złr. w. a.
I M - . y ć l ł o  ss i f e  c-L  s o s n o w y c h

l ardzo korzystnie rtpływr ra skó.ę i pr-y myciu wydaje z ar- h lasów 
szpilkowycr. kawatek 30 ct.

j i i m i i T o n c z
Lwów, klepy słasne uc Kopernika 1. 3, ul. Hali.ka 1. 11, Kraków 

Suhienuc* 1. 20 i Cztrniowco Byuek 1. 2.
B?- rff •• - •* sójt?-

G aliC yjskre a k c y jn e

T i f l i n i l K  i l i l i b f

w* L t o w i e
tilio* J giellońska 1. 3 II p,

poleca do obecnego zasiewu:
B u r a k i p a st- -win *» oll rzym.e.
I a r c h e w  p a a t r w n ą  olbrzymią białą i pomarańczowe ióltą. 
K o n ic z y iP J  c w w n n ą ,  br.fą, siwed-ką.
L i p a r c e t ę ,  T y m o t k ę .
R jK u r u d z ę  a n . c r j  k a m k p  „Koński z.-, b “ .Y-rginia11,

, w ę g i e r s k ą  .K o ’ j'ci ząb“ .
„ P l , ,n „ l e t t o “.

, „A 'in < n u a n t i io “ .
■ ntcernę orygl-alną fradcusWy i wggiersią.
I»r jgraw sny-eUki, włoski, francns'-i.
r i l f c - z a n k ę  t r a w  g n z o i  o w y c h
t lw s y  w fzlr-betnych latunkacb.
Ż y t o  j « e  i  p s z e n i c ę  j a i ą .
Wszelkie maszyny rolnicze.
Nawozy sztuczne.

919 2 ?

o w o ś c i  n a  s u k i  i i ŁA

to„

gotowe okryciu -flamskie
polec.* n‘ - sezon obecny

Magazyn Henryka S c h w a r z a
w Krakowie ul. Grodzka 13.

poleoa t-feż i w gAtaukąoB dobor vy,, h Płó u ■>, Szyrtyngi, 
stołową bieiianę chustki -do no)<t, r oi-icki, pou:zoohy, ekar 
patki, s z -Ij dain-ihij i p loi , tłrauki, k*,py na b-źk -, dywa y,

h, ł iry  ltp
Zamówienienia na kostiumy i konfekoye dairuk i wyko u je  sie t.pi>szHi3 

Próbki na żądanie. Ceny umiarkowane.
883 2 4

KS!fSa®&

Przed Kuracytj w Gleichoabergu
poleca się jako ścodtk le zniozy nader skut ozny

Gleichenbsrski zdrój Kuiistr̂ tyna.
'We Lwów e do nab/o a u E. Mendi-or-howicza W kfcera 

Goldr auaia nest ;j; ców, R u lo  ta Wem oba juk i w wszystkich, 
aptekaoh, handlach w ó l mineralnych większych sklepach.

963 1-6

Czerniawsk1
tykstuska l, 2 Lwów,

Iraw diiw eJ

M A S Y
MPuusKiej

jedyny skład 
VL

A i o | z  c* y  o H u b n e r a
we Lwowie, Rynek 38.

W szelkie  nne fabry
katy są neśladowni- 
ctwem.

ParaśoH  i
najnowsze i najgustotia-ej 
sze różn rj Jakości i s 

wielkim wy ho i ze poleca

M. WEIN
T wew pl. Trybunalski 1

z p ie rw  zor.zędny h ft» ryk < rar 
Jiajwiększy wybór wszelkich przy 
b iw w  d  > h y  ykli o  g n m u ob  po

duszkowy h i pnanma y zńych 
pole a

po cenach najkorzystniejszych

Jar: Wondwzek
w Przemyćlu, ul. Franciszkańska I. 1 

Cenniki na żądanie aoysyłam franco.

Jedynie 
prawdziwy koniak 

tokajski jest koni - k 
z pitrwf zej ‘ab jk i koniaku 

w i okaj 
Jeneraćny zastępca ul* Uallcji 

Bukowiny EMIL JOLI ES 
Lwów, Rynek 43. 

Telefon 809.

JP ie> r*  w s  le©
Tuwarz^stwn tkaczy 

od r. 1882 M

istniejąca

*  Ksrczyme

wROSNA

polecz 3zzn. P. T. PuLlitzn ści wyroby 
czyoto lniane, jak : płótna od najcień
szych d-, najgri bssych gatinkó./ iłórna 
pdbiel me i gzare, -Ir. liszki na liberye, 
dymki zwykle i adamaszkowe, rączniki 
zTcklo, jdazsaszEO i i kąpielowe tu
reckie, obrusy biało i kolorowe zt ser
wetami chustki fartuszki, śc-erbi itp 
w teakses tkr twa wchód ące w ;.obv. 
Cenniki z p-óbkami rezsyła ?ię fra-ico.

249 HYflfKOYŁ
p r a k t y k a  t a
i  H t-riuław a Kćilil

poizu?uje handjl 
StcriRawa Kóhlci-a -.lira 3«,coi ego 

28 we Lwowie (h.mdel uapiaru, pr-y- 
borów łzbolnyt-h i kancelaryjnych, k ę- 
garn a snt wypozyc:zalcoa ksitżek i 
nut ft  •}. Z pro n yi mają oferw- 

sz ńsfwo. 936 2 S

Do Pani Heleny P iątkow skijj
olkś. han lu papierów, f*b”ykantki tutet 
cygaretowych « «  Lwowia. < 1 Pańska 1. 2.
' Odpowiadaj te ,%czen'u Pan. z a 23 la 

tego br. 1. M. J. ab enem. 192 abaaałe-a 
cadłslin? p zez Panią napier rygareto y 
w zwojach „IMPE i !A L J zw*ay i *n»t‘>- 
clcm ż i tiibcwy ni za ięrając żadnych 
niewłaściwych skł dników, i»k co dotyety 
»ydawa e jo  procentu popi iów ak , ~ry - 
dobywających sie pTzy sp 1 niu d/mótf 
odpowiada w wpełnodci wymogom bygla- 
nic-.nym takoweg • towr.ru.
Z miejskiego I.aboiato.yum chi mioznego. 

We Lwowie C. J roarc* 1894. 
Mieczysław Dunin Wąsowicz 

dr. fil-jz. Uniwerę Frybnrskkgo, zaprzy
siężony ‘ hemi1. miejski i sadowy.

100*1 ztnk 1 złr. p, zy odbiory*. 5000 Oy* 
kos ani i porto franko

z niższym eg> iminem państw ow y przyj
mie od 1 maja b. r i ndz oli uMżdzyc 
warunków przyjgci Zarząd uóbr brze- 

żańskiub w Kam p. Brzeżany.
Pie wszeństwo przycnaje się kandyda 

trm zatrudnionym dotychczas w wscho
dniej Giilicyi i mającym iczyk ruaki. Na 
podani* nieuwzgle.lnione nieodpo » :*da się,

911 3-3

H u t y n o w a n  y

l l l - B  J E T T
h a n d lu  k o r z e n n e g o ,  11 ■ d e l l -
h a t c s ó * .  etc. z cmuboemt świudeetąa- 
tti wi '-szych firm kr .jowych p  d z n h n -  

j e  p* « n d y  < d  1 m a ,  i  by . 
.aJtawe zgłosz'*ia p o d  „H., M ‘‘. 

w  Niaku, ''IO 8

Nnwość senfacyjna

„ 0  d  9 1 “
Proopskia bez^łaśne u

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek l. 38.

915 3-8
Wa Lwowio jpiwy *-iu;y Korkowej 
■ 3 otworzy łam PHACPIUfNiĘ w k  e- 

rej wykoau ę suaitenaie i artj- 
styerscia wszelki.i wy**oby z dreo- 
w j, salouo^e, kośeialn i i bad 
wlane, odr- stauro uje ws:*. lkie wy 
roby artj sty- zne z cirzewa różn >- 
gatunkowego i na czas żądany, 
polccBm ;oę łaskawym względota 

t3za*“. P. T. Publiczności.
__________ S .  S z c z n p ła K i e w i c z .

hLOlnilC
żonaty. (Poznańczyk) obeznany v  chowie 
inwenfarz-, ppra»le cukro vrch buraków 
it l 22 łat praktyki, 4 la t . w cislicyi, *>o- 
fzuk tje posady jako s-mo izijlny rrądca, 
ekonom, kasye lnn boutrolor w wig-kstmi1 
ma ątku- Adrot J. Szm;t, Korsów p.

Leszniów. 929 2 3

Odpovk^BuOB| r t ih k to r  l i u l u n k l .
'T  ■»

a f s W f k i  I f c m  ‘. ' I t t l f c w A ia u  i  b i ^ ą , f  W . ^ i s s i i ę l d s p  —  W  Batlak


